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Kraków, 21 maja. 

Pięć meczów ligowych, a w tem dwie sensacje, to jak 
na jedną niedzielę wcałe dużo. Coprawda, to z porażką 
Warty w Poznaniu z Ruchem liczono się nieco, lecz po- 
grom, jakiego doznała Pogoń w Łodzi, przeszedł o wiele 
najśmielsze oczekiwania zwolenników ŁKS. Jak więc wi- 
dzimy, poziom Vigi wyrównuje się, ale czy oznacza to 
polepszenie? Mamy wrażenie, Ze nie, czego dobitnym do- 
wodem był nieciekawy mecz Legji z Warszawianką. 

Także i inne spotkania nie należały do zbyt emocjonu- 
jących. Wszędzie dotkliwie dał się wyczuć „brak wykoń- 
czenia pod bramką”, który zdaje się jest chroniczną wadą 
naszych drużyn. W polu jeszcze jako tako, ale gdy już 
się jest pod bramką, wtedy albo Panu Bogu w okno, 
ałbo przeciwnikowi w słupek, lub co najwyżej bramka- 
rzowi w ręce. 

Ubiegła niedziela przyniosła pewne zmiany w tabelach 
ligowych. W zachodniej o tyle, że Ruch umocnił swą 
pozycję, zdobywając dwa punkty w Poznaniu, gdy równo- 
cześnie Cracovia straciła jeden w Krakowie. Więcej zmian 
było w lidze wschodniej, gdzie Pogoń z pierwszego mu- 
siała spaść aż na trzecie miejsce, natomiast EKS awanso- 
wał na leadera wschodniej ligi. Czy długo na tem stano- 


wisku pozostanie, niewiadomo. 
nało się w dolnej części tabeli wschodniej ligi. 
Czarni zamienili miejsca z 22 p. p. 


Pewne przesunięcie doko- 
gdzie 


Stan obydwu tabeł przedstawia się jak następuje: 


TABELA LIGI ZACHODNIEJ. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Ruch 5 8 13:4 
Cracovia 4 6 9:3 
Wisła 1 5 5:3 
Warta 5 4 8:8 
Garbarnia 4 3 4:8 
Podgórze 4 0 1:14 


TABELA LIGI WSCHODNIEJ. 


Nazwa klubu Gier „Punktów Stos. bramek 
БАКА; 4 5 6:0 
Legja 3 5 6:3 
Pogoń 1 5 6:8 
Czarni 1 3 4:5 
22 p. p. 1 2 7:10 
Warszawianka 1 2 1:4 


Cracovia = Garbarnia 1:1 (1:0) 


Spotkanie niedzielne nie - posiadało posmaku 
zwykłej lokalnej sensacji. Powodem tego były 
wiadomości o składzie drużyny białoczerwonych, 
którzy po zwycięstwie nad Wartą pozbawieni Z0- 
stali kontuzjonowanych: Kossoka, Pajaka i K u- 
biúskiego. Tak poważne osłabienie drużyny zwięk- 
szało już zgóry szanse Garbarni i to właśnie było 
powodem osłabienia zainteresowania, w rezulta- 
cie czego na boisku Garbarni znalazło się tylko 
około 3.500 widzów. ; 

Niewiele stracili ci, którzy zawodów nie widzieli. 
Obie druzyny zaprezentowaly 


obecna mizerje naszego pilkarstwa, 


które — powiedzmy sobie otwarcie -— przechodzi 
poważny kryzys. Sytuacja jest o tyle przykrzej- 
sza, że za dni kilkanaście czeka nas ciężka prze- 
yrawa z Belgami, którzy w Warszawie i w Kra- 
koute beda przeciwnikami Polski i Krakowa. Nie 
będzie przesady w powiedzeniu, ze w ilości 22 za- 
wodników dwu mistrzowskich drużyn ostatnich 
lat nie można było dopatrzeć się jednego choćby 
na poziomie godnym mistrza, Horoskopy na naj- 
bliższą przyszłość niewesołe. 

Grano bardzo słabo obustronnie. Przyjmijmy, 
że drużyny posiadały luki na skutek rezerwowych, 
że było wcale ciepło w słońcu, że lokalne spotka- 
nie wyczerpuje bardziej nerwowo. 'To wszystko 
jest może i prawda, ale przecież przeciwnicy na- 
loża do czołowej klasy polskiej, w swem gronie 
posiadały 


wielokrotnych internacjonałów, 


otrzaskanych w wielu najcięższego rodzaju spo- 
tkaniach, słusznie więc wymagać się od nich musi 
znacznie więcej nad to, со w niedzielę widzieli. 
śmy. Jakże nie dziwić się klasie ligowej, szwan- 
kującej w gaszeniu, pozbywającej się piłki, a nie 
oddającej ją celowo. Na tym samym poziomie sta- 
ła taktyczna gra. W sumie więc obraz niewesoły. 


Fragment z meczu Cracovia—Garbarnia, pod bramką Cracovii, Od lewej widzimy graczy: 
Walickiego i Mysiaka. 


Lasotę, Dońca, 


Cracovia pojawiła się z Dońcem w obronie, Pta- 
kiem i Czarnikiem w ataku. Klasa Pająka sta- 
wiała wielkie wymagania zastępcy jego, Dońcawi, 
który swego czasu był jednym z ńajcenniejszych ta- 
lentów naszego piłkarstwa. Niestety, dziś, po ope- 
racji e zauwazyé mozna bylo tylko przebly- 
ski wielkich dawnych umiejętności. 

Drugi inwalida po złamaniu nogi, Ptak, stracił 
zbyt wiele pod każdym względem, aby móc sku- 
tecznie współdziałać w ataku, to też należał do 
najsłabszych punktów. 

Zdumiewająco dobrze wypadł Czarnik, dzięki ży- 
wiołowości, która pozwala mu wykorzystywać pil- 
ki, uznane przez innych za stracone. Talent tego 
zawodnika potrzebuje jedynie ogladzenia techni- 
eznego, a wówczas stanie się cennym skrzydło: 


wym. 
Pozostali zawodnicy nie przekroczyli naogół 
przeciętności. Dobre momenty zmieniały fatalne 
przypadki. 


Otfinowski w bramce był nerwowy 


i temu przypisać zapewne trzeba wypuszczenia 
piłki z rąk i ay pić dowanie w wybiegu. Nato- 
miast о: мн był w wyłapywaniu górnych рі- 
łek, mimo zapalczy wości Smoczka. Lasota stał się 
ostatnią instancją w groźnych sytuacjach pod 
własną bramką. Wybrnął z tego wcale dobrze, mi- 
mo pojedyńczych błędów, które wynikały również 
ze słabszych momentów gry linji pomocy. Seich- 
ter był słabszym, niż zwykle, poprawił się jednak- 
że w drugiej połowie gry. Mysiak musi wyleczyć 
nogę całkowicie, by wrócić do właściwego sobie 
poziomu gry. Środkowy Zizka, jak długo starczy- 
lo mu sił, był naprawdę pożyteczny, a szereg dłu- 
gich piłek na skrzydła dowodził zrozumienia tak- 
tycznych zadań środkowego pomocnika. 
W ataku korzystniej przedstawiała się 


prawa strona. 
Pracowity Zieliński j Czarnik dawali najwiecej 


Otfinowskieyo, Smoczka, 


zatrudnienia, szkoda tylko, że brakło im dokład- 
ności w grze. Malczyk nie przemęczał się zbytnio, 
a nawet wózkował mniej od Kisielińskiego, który 
doprowadzał do przesady w bezcelowem „kiwa- 
niu” przeciwnika. Kończyło się to zwykle stratą 
piłki, a w kilku wypadkach świetnych sytuacyj 
strzałowych. Całość tej linji kulała poważnie. 
W Garbarni 


brakowało Batora. 


Rogowski nie był coprawda Batorem z lat ubie- 
głych, ale obecnemu wstydu nie przyniósł. Dla- 
tego też atak gospodarzy nie miał powodu do skarg 
na niego, a jeżeli nie był on sam skutecznym, wi- 
nę przypisze brakowi łączności poszczególnych 
członków tej linji. 

Smoczek stracił wiele z walorów kierownika 
ataku, który przedewszystkiem ma dowodzić ofen- 
sywie. Zbyt wiele oddaje się on zamiarom wy- 
kończania pracy innych, a na tem cierpi akcja 

:ałości ataku. 

Odbija się to na grze Pazurka, który pozba- 
wiony kierownictwa i partnera, usiłuje sam stwo- 
rzyć sobie pozycję do strzału. Walicki był bar- 
dzo powolny i dlatego dobre niejednokrotnie jego 
zamiary nie mogły doczekać się realizacji. Malo 
zatrudnienia znalazł Riesner. Gdy przypomniano 
sobie о nim w drugiej połowie, dał kilka próbek 
dobrej gry. 

Gra trzech pomocników Garbarni nie odróżnia- 
ła ich niczem od siebie. Grali, jak zwykle dotąd, 
bez specjalnego wyróżnienia. Jedynie może Skwar- 
czowski wpadał w oko ostrą grą. 

Z obrońców 


Konkiewicz przerastał Billa, 


powodującego szereg wolnych pod swą bramka. 
Bramkarz Garbarni jest już tradycyjnie obciążo- 
ny wyrzutami z racji słabej gry. Gregorczyk 
wiernie odpowiedział tej tradycji, zawiniając 
bramkę, a także innych sytuacjach dawał ua- 
pastnikom Cracovii sposobność strzelenia bramki. 


: 


Sklad druzyn i przebieg gry 


Cracovia: Otfinowski, Lasota, Doniec, Seichter, 
Zizka, Mysiak, Czarnik, Zieliński, Malczyk, Kisie: 
liński, Ptak. — Garbarnia: Gregorczyk, Konkie- 
wicz, Bill, Nagraba, Wilezkiewicz, Skwarczowski, 
Riesner, Walicki, Smoczek, Pazurek, Rogowski. 

Gra rozpoczyna się pod znakiem obu stron, któ- 

'e stosunkowo łatwo likwidują zapędy ataków. 
Керне калге inicjuje Zizka ładny atak Czar- 
nikiem, którego centrę wyzyskuje Kisieliński i w 
5 min. dobija swój własny strzał do bramki Gar- 
barni. Ten sukces ożywia grę Cracovii, która wię- 
cej atakuje, jednakże jej poczynaniom brak spoi- 
stości, a pod bramką wogóle zdecydowania. 

Najciekawsze momenty stwarza Czarnik, wygry- 
wający pojedynki ze Skwarczowskim. Niedługo 
trwa przewaga Cracovii. Garbarnia rewanżuje się 
atakami lewej strony, równie nieskutecznie pro- 
wadzonemi w pobliżu bramki. Przez pewien czas 
obie obrony wzajemnie posyłają sobie piłkę ku 
zadowoleniu wygodnych napastników. Pod koniec 
znowu Cracovia ma wiecej do powiedzenia w po- 
lu. Pod bramką zawodzi zupełnie. 

Zaraz w perwszych minutach po przerwie Cra- 
covia posiada świetną pozycję, zmarnowana opie- 
szałością Malczyka. Niedługo potem Doniec fa- 
talnie podaje Otfinowskiemu do tyłu. Wmięszał 
się w to Pazurek i wytrącił piłkę w kierunku 
bramki, jedynie РАА Ае interwencja Seichter: 
uratowała pewny punkt. Gdy w 16 min. Smoczek: 
pięknym voleyem uzyskał wyrównanie, na pewien 
став obie drużyny starają się о uzyskanie przewa- 
gi. Pojedynki Billa nie zawsze sa czyste 1 spoty- 
kają się z gwizdem sędziego. Teraz Garbarnia ma 
kilkakrotnie okazję do zmiany wyniku. 

Wyczerpanie obu drużyn staje się coraz bar- 
dziej widoczne, to też z zadowoleniem witają wszy- 
sey — nie wyłączając drużyn — końcowy, gwizd 
sędziego p. Schneidra, sprawującego swój Dësen 
poprawnie, 


Ruch-Warta 2:1 (1:0) 


Poznań, 21 maja (tel). Już dawno nie widzie- 
liśmy na boisku Warty tak wielkich tłumów pu- 
bliczności, co podczas ostatniego meczu z Ruchem. 
Zainteresowanie wzmogło się tembardziej, że w nie- 
których pismach winę ostatnich porażek Warty 
zraucano na genou. 

Tymczasem mecz wczorajszy udowodnił w całej 

elni, że Warta nie jest już w tej formie, w jakiej 
bu ti przy rozpoczęciu rozgrywek ligowych, a sa 
dząc wedle przebiegu meczu wczorajszego, niema 
ona większych szans na znalezienie się w pierwszej 
trójce drużyn w swej grupie. 

Do spotkania wystąpiły drużyny w następują- 
cych składach: Ruch: Kurek, Wadas, Katzy, Zo- 
rzycki, Badura, Dziwisz, Urban, Gemza, Peterek, 
Gwóźdź, Włodarz. Warta: Fontowicz, Pawlak, Ofie- 
rzyński, Przykucki, Wojciechowski, Smiglak Kaz. 
Radojewski, Knioła, Szerfke, Kryszkiewicz i No- 
wacki. Widzimy więc, że Ruch stawił swoja 
najlepszą jednastkę. Warta wystąpiła bez kontu- 
zjowanego na meczu z Cracovią Fliegera oraz 
Szerfkego w pomocy Brak tych graczy oraz pe- 
wne zmiany w dr użynie odbiły się bardzo ujemnie 


na zespole gospodarzy. Ustępowała Warta za wy- 
jątkiem szybkości zdecydowanie twardej drużynie 
Śląskiej, szczególniej w drugiej części meczu. 


Ruch mile rozczarował. 


Doskonałe opanowanie piłki, krótka, przyziemna 
i precyzyjna gra wywarły na poznańskiej publi- 
czności jaknajlepsze wrażenie. — Goście walczyli 
o piłkę ofiarnie i ambitnie, nie ulegali w chwilach 
niepowodzeń depresji duchowej, czego natomiast 
nie można powiedzieć o graczach drużyny zielo- 
nych 

W pierwszej części zawodów gra stała na wyż- 


zalem na piłkę w 
"siatce. Na ziemi leży bramkarz Gregorczyk i strzelec 
bramki Kisieliński. 


Gol! Bill i Konkiewicz spoglądają z 


szym poziomie. Tempo było bardzo silne, a wza- 
jemne ataki zmieniały się jak w kalejdoskopie. 
Ślązacy górowali planowością akcyj, Warta szyb- 
kością. Zielonych, którzy swe ataki przeprowadzali 
szczególnie lewą stroną, prześladował w kilku wy- 
padkach pech. Nowacki miał bowiem możność zdo- 
bycia conajmniej dwóch bramek, okazał się jed- 
nak niezaradny, zaprzepaszezajae stosunkowo 
łatwe pozycje. 

Po zmianie stron tempo słabnie, zwłaszcza na 
drużynie gospodarzy znać przemęczenie. Dopiero 
w ostatnim kwadransie gra się ożywia, przyczem 
inicjatywę mają goście. 

Z graczy Ruchu najlepszym okazał się 


bramkarz Kurek. 


Sensacyjne porażki Warty iPosoni. 


Obronił on w mistrzowski sposób szereg niebez- 
piecznych strzałów. Obrona rozumiała się z nim 
dobrze. W pomocy Badura dobry tak w ofenzy- 
wie jak i defenzywie. Atak bez słabego punktu. 
Najlepszy w linji ataku był Włodarz na lewym 
skrzydle. 

Wartę od dotkliwszej porażki uratował Fonto- 
wicz. Para obrońców niezgrana, niepewna. W po- 
mocy debiutuje cy Smiglak początkowo grał z tre- 
mą, później anat okazał się skuteczny. Wojeie- 
chowski na środku pomocy jest daleki od swej 
dawnej formy i pod koniec meczu wyraźnie osłabł. 
Atak, ta do niedawna najlepsza linja drużyny 
Warty, zawiódł. Knioła przedewszystkiem przez 
cały niemal mecz nie oddał celnego strzału na 
bramkę, a z powodu jego niecelnych podań Ra- 
dojewski był bezowocny. 

Szerfke poza zwykłą powolnością, dobry Krysz- 
kiewiczo, po zmianie stron asystował, jednak i w 
pierwszej części zawodów ofiarny ten gracz nie 
mógł zadowolić, Nowacki poza lotnością oka- 
zał brak dyspozycji strzałowej. 

Już w pierwszej minucie groźnie atakują Ślą- 
zacy, jednak Fontowicz jest na miejscu. Po kil- 
ku efektownych atakach napastnicy Warty stale 
goszczą na polu Ślązaków, jednak Kurek ratuje 
wprost z niewiarygodnych sytuacyj, zbierające ży- 
wiołowe oklaski za swą odważną grę. W 17 minu- 
cie Szerfke wskutek karygodnej powolności, a tuż 
potem i Nowacki zaprzepaszczają murowane po- 
zycje. Warta nadal na froncie, chwilami silnie na- 
ciska, lecz Kurek jest ostatnią niezawodną instan- 
eja. Ruch sie z wolna rozgrywa, pilka idzie spo- 
kojnie od gracza do gracza. W 27-ej minucie po 
szybkiej kombinacji ataku zdobywa Ruch 


ze strzału Gwozdzia 


pierwszą bramkę. W kilka minut później sędzia 
odgwizduje wątpliwy ofside. Gwizdka najpraw- 
dopodobniej nie słyszał Szerfke, który strzela 
bramkę. Oczywiście sędzia jej nie uznaje, co wy- 
wołuje żywiołowy protest wśród publiczności. 

Po zmianie stron Kryszkiewicz gra na lewem 
skrzydle, przyczem już w pierwsezj minucie od- 
daje tak precyzyjną „centre“, iż Szerfke z najbliz- 
szej odległości nieuchronnie wyrównuje. Odtąd 
ataki gospodarzy są rzadsze i mniej groźne. — 
W 10-tej minucie Radojewski nie trafia do bramki, 
mając przeciw sobie tylko bramkarza. Ruch im 
bliżej końca tem więcej panuje na boisku: — Tuż 
przed końcem meczu Fontowicz broni na róg. Pięk- 
ne podanie Urbana Peterek zamienia efektowną 
„główką* w sam lewy róg w zwycięski punkt. — 
Sędzia p. Marczewski uważny i objektywny. 


E. М. $. — Pogoń 5:0 (1:0). 


Łódź, 21 maja. (tel. wi.) Dotychczasowe skromne 
wyniki i niewyraźna jeszcze forma Ł. K. S., nie- 
zbyt wesoło nastrajały jego zwolenników. Niektó- 
rzy wręcz obawiali się o dalsze losy tej drużyny. 
Przyszedł mecz z Pogonią i wszystkie obawy od- 
razu zosatły rozwiane. 

Coprawda i w tem spotkaniu drużyna łódzka 
miała słabe punkty, leez w sumie widać już 


zdecydowany zwrot na lepsze. 


Przedewszystkiem dzięki przypadkowi udało się 
jakoś skompletować atak. Gdy zabrakło jedena- 
stego gracza, wysłano z konieczności na boisko 
Millera, mimo, że grał on już przedpołudniem 
mecz w klasie A. Miller wytrz mał tempo, a co 
ważniejsze, okazał się znacznie lepszym kierowni* 
kiem ataku od Stępińskiego, Herbstreicha, czy też 
Tadeusiewicza. Może to był przypadek: faktem 
jest, że przeciw Pogoni trudne swe zadanie spełnił 
zadowalająco i potrafił powiązać akcje, wszczyna- 
ne przez dobrze dobrane pary, cierpiące: dotych 
czas z powodu braku kierownika. 

Najlepszym graczem w ofensywie Łodzian był 
znowu 

Sowiak, 


najbardziej technicznie zaawansowany. Herbstrei- 
chowi przypomniały się słynne jego ongiś przebo- 
je i pokazał ich próbkę przy zdobyciu czwartej 
bramki. Skrzydlowi szybko zdobywali teren, Mniej 
szczęśliwię grał tym razem Król, głównie przez yes 
że zbyt moeno centrował. W sumie z gry ataku 
można być zadowolonym. Pomoc nie odzyskała 
jeszcze swej formy, chociaż i tu widać zasadni- 
czy zwrot na lepsze. SE SCH 

Uwidoczniło się to zwłaszcza w drugiej części 
meczu. Miała ona bardzo trudne zadanie, gdyż 
atak stanowił najsilniejszą część Pogoni, Tempa 
nie wytrzymał jedynie Jańczyk i na jakiś czas 
szukał odpoczynku na pozycji Sowiaka. W elnic 
stopniowo przychodzi do siebie, ustawia się po- 
prawniej i dobrze główkuje, natomiast Pegza mu- 
si stanowczo poprawić celność podań do ataku. 
Para obrońców L. K. S. nie była tak pewna, jakby 
na to wskazywał wynik spotkania. Jest to również 
do pewnego stopnia wynikiem szczęśliwego zbie 
gu okoliczności. 

Napastnicy Pogoni wykazywali 


mało skłonności do strzału 


i w innych okazjach takie pozycje, jakie miał 
Matjas, są wykorzystywane. Frymarkiewicz źle 


oblicza wybiegi, ryzykując przez to dużo. Pogoń 
grała bez Kuchara, a brak tego najstarszego gra- 
cza w drużynie dał się odrazu odczuć. Dziś jeszeze 
nie jest on do zastąpienia na środku pomocy. Ha: 
nin robił, co mógł, lecz nie udało mu się to za 
ДА Obgrywano go zbyt ezesto. 

Ciężkawy Deutschman nie mógł wy trzymać ata- 
ku Ł. K. S. i rezerwowy Czechowicz, natrafiw- 
szy na szybkiego Króla i Sowiaka, teź nie stano- 
wil większej przeszkody. Zresztą eała linja cier- 
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Fragment z meczu Cracovia 


piała na słabej grze swej obrony i zawsze musia- 
fè dazyé do tylu, by przed licznemi bledami tak- 
tycznemi Berezy i Jerzewskiego asekurować wla- 
sna bramke. 

Albanski gral bez zarzutu, Co było do obrony — 
obronił. Pi "zepuseu pięć piłek, a w tych warunkach 
przytrafiłoby się to i lepszemu od niego bramka- 
rzowi. Niewątpliwie wynik meczu brzmiałby ko- 
rzystniej dla Pogoni, gdyby atak jej miał za so- 
bą lat boj pomocy. 

W każdym razie stwierdzić trzeba, że na honoro- 
wy punkt goście w zupełności zasłużyli. Wybitniej- 
szą jednostką w ataku Pogoni był Matjas, najlep- 
szy w środkowej trójce. Dobry technik, pokazał 
rozumna grę i stwarzał z Wolniczkiem niebezpie- 
czną parę. Niechcioł na lewem skrzydle próbował 
kilka przebojów bezskutecznie, a indywidualne po- 
ciągnięcia Łagodnego likwidowane były w za- 
rodku. 

Chociaż poziom gry nie należał do specjalnie 
wysokich, to jednak ze względu na żywe tempo i 
znaczną ilość emocjonujących momentów pod- 
bramkowych, a wreszcie obfitość bramek, 


gra była widowiskiem ciekawem. 


śledzonem z uwagą przez widzów. 

Od początku widać, że stroną atakującą sa yo» 
spodarze. Szybko pojawiaja sie pod bramka i od- 
dają liczne strzały. Niektóre chybiają celu, inne 
wyłapuje Albański. Krytyczny moment wytwarza 
Hanin. zawiniając rękę. Z linji pola karnego starze- 
la Durka; lecz trafia w nogi gracza і piłka wraca 
w pole. 

Na wizyty ataku Pogoni L. K. 8. odpowiada z tą 
różnicą, że doprowadza do zdobycia pierwszej 
bramki. Padła ona w feralnej dla Pogoni 


w 13-tej minucie. 


Lekki strzał Herbstreicha ugrzązł w rogu. Do 
przerwy jesteśmy świadkami licznych obustronnie 
ciekawych momentów. Zwłaszcza bramkarz Pogo- 
ni po rzucie rożnym znalazł się dwukrotnie w go- 
rącej opresji. Pogoń przeważnie atakuje środkiem. 
Ostry strzał Matjasa odparowuje Gałecki, ratując 
pewną bramkę. Wynik utrzymuje się do przerwy. 
Po przerwie L. K. S. narzuca bardzo szybkie 
tempo i w 5 min. zdobywa drugą bramkę. Rzucona 
z autu bocznego piłkę podchwytuje Sowiak, prze 
rzuca przez zawodników i Albańskiego, lokując ją 
w siatce. Upływa dalszych kilka minut i już Л Mil- 
ler strzela silnie nie do obrony. Pogoń dener- 
wuje się, widząc nieuniknioną porażkę i dąży da 
poprawienia wyniku, lecz bezskutecznie. 
Jzwartą bramkę zdobywa z przeboju Herb- 
streich, a piątą i ostatnią Sowiak, doskaknjac 
przytomnie do wysuniętej mu piłki. 
Sędziował p. Brzeziński, myląc się kilkakrotnie 
w oeenie pozycyj spalonych, co zresztą nie miało 
znaczenia dla wyniku gry. Widzów 2.500 osób. 


PIŁKARZE RUMUŃSCY ZAPROPONOWALI POLSCE 
ROZEGRANIE MECZU, w dn. 23 lipca. Ponieważ termin 
jest niemożliwy do przyjęcia, PZPN zaproponował termi- 
ny 1 lub 8 października. W razie dojścia do skutku per- 
traktacyj, mecz zostałby rozegrany w Krakowie lub na 
Słąsku. 

KOZOK, wskutek ostatniej kontuzji będzie musiał przez 
kilka tygodni pauzować. 


Garbarnia: od lewej ku prawej: Lasota, Skwarczowski, Seichter, Pazurek i Rogowski. 


Na flewo od góry ku dołowi: 1) fragment 
z  zawodóu motocyklowych w ` Sosnowcu 
start. kat. do 350 ccm. II) Uroczystość po- 
dniesienia flagi w kaliskim ośrodku wioślar- 
skim, przemawia prezes Kal. Tow. Wiośl. 
p. Motylewski, Ш) Uroczystość poświęcenia 
maszyn motocykłistów klubów śląskich przed 
gmachem województwa w Katowicach. Po- 
święcenia dokonał ks. płk. Sinkowski. IV) 
Start zawodniczek zakopiańskich do biegu 
a odznakę P. S. 0, na prawo starter 
p. R. Bujak 


Na prawo: Moment wymiany proporczyków 

między Sokołem żeńskim w Bydgoszczy (na 

prawo) a AZS. Poznań, przed meczem roze- 

franym w Bydgoszczy, a zakończonym remi- 

sowo 42:42. — Proporczyk Sokoła wręcza 
p. Teskowa 


Ostatnie dni tournee Warszawianki 
na Bałkanach. 


Warszawianka—Nis 1:0 (0:0). 


: Nis, w maju 

W drodze do Sofji zatrzymaliśmy się w Nis'u, 
mieście środkowej Serbji dla rozegrania 
z tamtejszą reprezentacją. 

Przebieg meczu był nadzwyczaj ciekawy, sytu- 
acje zmieniały się szybko, emocjonując sympa- 
tyczną publiczność, oklaskującą żywo akcje swo- 
ich rodaków, jak i akcje Polaków. O reprezen- 
tacji Nisu można powiedzieć, że gracze jej są na 
poziomie swoich kolegów z Belgradu, a wynik 
0:0 do przerwy utrzymała Warszawianka dzięki 
wyjątkowo dobrej grze tyłów z Domańskim na 
czele. 

Rzut karny podyktowany za sfaulowanie Zwie- 
rza — nie wykorzystuje Korngold, dwukrotnie 
strzelając na aut. Po przerwie tempo gry mimo 
upału wzmaga się, przyczem gra toczy się na 
środku boiska z lekką przewagą Nisu. Warsza- 
wianka jednak opanowuje sytuację a jeden z ata 
ków kończy Kete pięknie plasowanym strzałem 
w lewy róg. Od tej chwili inicjatywa przechodzi 
w ręce Polaków, gdyż gracze Nisu nie przechodzą 
wogóle przez świetnie dysponowaną obronę War- 


meczu ` 


szawianki, która z łatwością likwiduje ataki Ju- 
goslowian. Jeszcze pare pieknych zagrań Stollen- 
werka na skrzydle i Zwierza na łączniku о mały 
wlos nie uwieńczone są bramkami i gwizdek se- 
dziego kończy ten interesujący mecz. Publiczność 
wpada na boisko i znosi Polaków na rękach do 
powozów, wśród ciągłych braw i okrzyków. 


Warszawianka w Soft, 


Sofja, w maju. 

W sobotę 13 bm. rozegrała Warszawianka mecz 
z А. С. „23“, uzyskując po równorzędnej grze wy- 
nik remisowy 1:1 (0:0). Drużyna A. С. 23 w peł 
nym składzie wzmoeniona nawet jednym graczem 
sofijskiej „Slavii“ podczas gdy Warszawianka 
wystąpiła bez Ketza i Kotkowskiego z Makow 
skim i Zwierzem w ataku. 

Gra do przerwy żywa i pełna ciekawych mo- 
mentów podbramkowych stwarzanych przez oba 
ataki, nie przynosi jednak rezultatu wskutek dob 
rej gry tyłów i bramkarzy. 

Po przerwie Warszawianka z miejsca przej- 
munje inicjatywę w swe ręce, narzucając przeciw 


nikowi szybką grę i raz po raz bombarduje bram- 
kę A. C. 

Bramkarz Sémenof w tym okresie kilkakrotnie 
z powodzeniem interwenjuje efektownemi robin- 
zonadami. W 15 minucie ładna kombinacja Frost- 
Makowski, kończy się ostrym strzałem tego ostat- 
niego w prawy róg bramki i 


1:0 dla Warszawian. 


Po tym sukcesie Warszawianka — opada na si- 
łach, podczas gdy A. C. 23 — dąży do wyrównania, 
co mu się udaje nie beż winy Rusina, którego 
„kiks* wykorzystuje środkowy napastnik, strze- 
lajae gola. 

Pod koniec gry Warszawianka formalnie nie 
schodzi z połowy boiska A. C. — jednak Sćmenof 
wszystko broni. Gwizdek sędziego w tym okresie 
nie dopuszcza również Warszawian do pola kar- 
nego na co publiczność żywo reaguje. Jeszcze 
kilka zagrań i mesz skończony. 

W drużynie wice-mistrza Bułgarji na wyróż- 
nienie zasłużyły oba skrzydła, obrońcy i bram 
karz, całość drużyny równa o dobrej technice 
i kondycji fizycznej. Warszawianka zaprezento 
wała się na tym meczu z bardzo dobrej strony, 
grając zespołowo lepiej od przeciwnika i ambit 
niej. Sędzia po przerwie stracił głowę, gwizdzac 
za wiele urojonych fauli i spalonych. Publiczności 
około 4-ch tysięcy osób. 


Warszawianka— Lewski 1:1 (1:1). 


Niedzielne spotkanie Warszawianki z mistrzem 
wynik 


Bułgarji „Lewskim“, dało nierozstrzy- 
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Na lewo w rogu: 1) Chrzest łodzi w Sekcji Wioślarskiej AZS. Kraków. 
Obok łodzi stoją: p. Siedlecki oraz prof. dr. Kutrzeba; z wiosłami: mistrz 
Polski Verey, obok na lewo: Zemanek i Gnoiński, na prawo: Baranowski, 


inż. Wanner, Pilarska i Krzepowska. 


Doskonała zawodniczka Ł. K. 


S. Smętkówna, która ostatnio ustanowiła 
nowy rekord Polski w rzucie oszczepem, uzyskując wynik 36.92 m. 


Powyżej: Por. Lewicki na przeszkodzie podczas zawodów Rodziny Woj- 
skowej w Warszawie. Na prawo: p. Zofja Kucińska na przeszkodzie na 
tychże zawodach Rodziny Wojskowej w Warszawie. 


Na lewo: Podniesienie ban- 
dery w Oficerskim Yacht Klu- 
bie w Warszawie, przy obec- 
ności Pana Prezydenta Rzpli- 
tej. Obok Pana Prezydenta 
na prawo gen. Jarnuszkie- 
wicz, za Panem Prezydentem 
ppłk. Spałek, Komandor Yacht 
Klubu oraz ppłk. Sokołowski. 


Na prawo: Jan Bathelt (Biel. 

sko), który odniósł szereg 

sukcesów w ostatnich zawo- 

dach motocyklowych w So. 
snowcu. 


gnięty 1:1 (1:1). Rezultat ten śmiało można na- 
zwać zaszczytnym, gdyż ogólnie się liczono z du 
Z4 porażką Polaków, zmęczonych podróżą i so- 
botniem spotkaniem. 

Gra sama w pierwszej połowie prowadzona 
w ostrem tempie, dała dużo emocji 7-mio tysiecz- 
nej publiczności, która gorąco oklaskiwała każ- 
de udale akcje. Już w pierwszych minutach pra- 
wy łącznik , Léwskiego“ wykorzystuje zamiesza- 
nie w tyłach „Warszawianki“ i pięknym strzałem 
uzyskuje prowadzenie dla swych barw. 

chwilę później, po rzucie z rogu dla* War- 
szawianki — 


Stolenwerk wyrównuje 


strzelając z 6-ciu metrów pod poprzeczkę. Stan 

П utrzymuje się do przerwy, mimo obustron- 
nych wysiłków drużyn. 

o. przerwie obraz gry zupełnie się zmienia, 
„Warszawianka“ wyczerpana fizycznie zaczyna 
grać chaotycznie tembardziej, że rezerwowi nie 
mogą żadną miarą zastąpić: Zwierza, Korngolda, 
Ketza, Materskiego i Kotkowskiego, którzy wsku- 
te < kontuzji lub niedyspozycji z trybun przyglą- 
dają sie meczowi. 

Domański troi się poprostu w bramce broniąc 
brawurowo. Powoli jednak gra się wyrównuje, 
Warszawianka nawet chwilami przeważa, ale 
doskonała obrona i pomoc Bułgarów zawsze jest 
na miejscu. Do końca meczu wynik nie ulega 
zmianie, gdyż obie drużyny są wyczerpane. 

„Lewski* mistrz Bułgarji i ostatni zdobywca 
puharu Bałkanów przedstawia się b. dobrze, jest 
to drużyna o technice wiedeńskiej, szybkości włos 


kiej i świetnych walorach fizycznych — całość 
bez słabego punktu. 

Warszawianka swą ambitną i ofiarną grą w 
zupełności zasłużyła na remis, przyczem specjal- 
nie zasłużył się Domański w bramce i Pawlak 
w obronie. 

Meczem tym Warszawianka zakończyła swe 
tournee po Bułgarji, zostawiając po sobie wspom- 
nienie drużyny *rającej bardzo fair. 

B. M. 
"mme 


DYSKWALIFIKACJA SPORTOWEGO DZIALACZA 
KRAKOWSKIEGO. Polski Związek Towarzystw Kolarskich 
ukarał dożywotnią dyskwalifikacją p. Wł. Skotnickiego z 
sekcji kolarskiej K. S. Cracovia. Powodem surowej kary 
było z jednej strony postawienie niesłusznego zarzutu po- 
bierania wynagrodzenia pieniężnego za organizację za. 
wodów kołarskich przez b. kapitana związkowego p- 
Chocznera, którego tò zarzutu p. Skotnicki przed komi- 
sja wybraną do zbadania sprawy nie udowodnił, z dru- 
giej zaś strony fakt, iż p. Skotnicki trudnił się zawodowo 
organizowaniem imprez kolarskich w Krakowie jako 
dzierżawca toru K. S. Cracovia. 

MECZ LEKKOATLETYCZNY K. S. GRACOVIA—VYSO- 
KOSKOLSKY SPORT BRNO, który miał być rozegrany w 
Bernie, jako rewanż za zeszłoroczną gościnę Berneńczy- 
ków w Krakowie, nie dochodzi do skutku z powodu od- 
mówienia paszportów przez ministerstwo skarbu. Fakt od- 
wołania tego meczu wywołał 
sportowców czeskich. 

W SŁYNNEJ JUŻ SPRAWIE PASZPORTÓW DLA 
SPORTOWCÓW, wyjeżdżających zagranicę, wszczął rów- 
nież kroki zarząd Związku Związków Sportowych, przed- 
stawiając Radzie ministrów memorjał, w którym podkre. 


wielkie wrażenie wśród 


śla, iż start zawodników polskich zagranićą posiada kolo- 
salne znaczenie propagandowe, a dotychczasowe wypadki 
odmówienia paszportów przez władze polskie, jak np. 
przy wyjeździe Heljasza do Czechosłowacji, wywołały 
niepochlebne komentarze zagranicą. 


MILA, B. GRACZ ŁKS'U uzyskał wykreślenie z macie- 
rzystego klubu. 


OFIERZYNSKI, GRACZ WARTY, został ukarany trzy- 
tygodniową dyskwalifikacją za brutalną grę na meczu z 
Cracovią. Kubińskiego z Cracovii ukarano z identycznego 
powodu naganą. 

TOURNEE CRACOVII PO JUGOSŁAWII I AUSTRII nie 
dojdzie do skutku ze względu na trudności paszportowe. 


ZGŁOSZENIA DO MISTRZOSTW TENISOWYCH 
FRANCJI zapowiadają niezwykle sensacyjny przebieg. — 
Lista zgłoszeń przedstawia się nast.: Anglja: Austin, Hu- 
ghes, Lee, Perry, Leighton Crawford, Wilde, panie: Stam- 
mers, Nuthalł, Heeley, Whittingstall i James. Płd. Afry- 
ka: Kirby, Farquharson, Robbins, Condon, St. Zjednoczo- 
ne: Shields, Jones i miss Jacobs. Niemcy: Cramm, Lund, 
panie: Cilly Aussem i Krahwinkel. Poza reprezentacją Nie- 
miec startować będzie również Prenn, zaproszony przez 
związek francuski. Australja: Crawford, Mc. Greath, Quist 
i Turnbull. Japonja: J. Satoh, Nunoi, Ito, Holandja: 
Timmer, Hiszpanja: Maier, Irłandja: Rogers, Jugosławja: 
Kukuljevic, Puncec, Włochy: De Stefani, Palmieri, Rado. 
Węgry: v. Kehrling. Austrja: Artens, Matejka, Szwa jca- 
rja: Fischer i Ellmer. Francja: Cochet, Boussus, Brugnon, 
A. Merlin, M. Bernard, M. Legeay. Czechosłowacja: Men- 
zel, Hecht, Rohrer, “Vodicka, a także przypuszczalnie Ko- 
Zeluch, Venda i dr Nowotny. Polskę reprezentować beda 
Tloczyñski i Hebda w grach panów, a Jędrzejowska w 
grach pań. Tłoczyński i Jędrzejowska wyjechali już da 
Paryża. Hebda wyjedzie nieco później 
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Wisła we Francji i Belgii. 


Rewelacyjny rozwój sportu wśród emigracji we Francji. 


Reprezentacja emigracji polskiej we Francji, która poko- 
nala Wisłę 3:1. 


Drużyna Wisły, która odbywa tournee po Francji i Belgji. 

Stoją od lewej: Lubowiecki, Kiliński, Reyman I, Artur, 

Reyman Il, Czulak, Łyko, Kotlarczyk II, Jezierski, Szumi- 

las, Bajorek, klęczą od lewej: Pachner, Pychowski, Ala- 
szewski i Kotlarczyk 1. 


Lekkoatletyczna reprezentacja Polskiej Emigracji we 
Francji. 


Powyżej: Zwycięska sztafeta Polskiej sEmigracji, która 
pokonała zespół francuski w sztafecie olimpijskiej, 


Poniżej: Drużyny Wisły i Emigracji przed meczem w 
Lens, pośrodku stoją sędziowie. 


Deier 
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Lens, w maju. 
Dzień 14 maja stanowi dla sportu emigracyj- 
nego nadzwyczaj doniosłą datę. Jeden z najlep- 
szych zespołów ligowych Wisła został pokonany 
przez reprezentację polskich klubów piłkarskich 
we Francji w stosunku dość przekonywującym 


р 
+ 


Nikt nie sądziłby z całą pewnością, iż w odle- 
głości przeszło tysiąca kilometrów od Polski 
rozwija się sport, który w ciągu swego dziesię- 
cioletniego istnienia zrobił postęp poprostu nie- 
bywały. Bez żadnych środków finansowych. bez 
najmniejszego poparcia władz — bo te zajęły 
się nim dopiero gdy zaczął żyć już normalnie. 
zorganizowany został potężny Polski Związek 
Piłki Nożnej, który dziś w rocznicę swego dzie- 
sięciolecia liczy 75 klubów i koło 1.500 graczy 
czynnych, rozgrywających w każdą niedzielę 
mistrzostwa P.Z.P.N. we Francji. i j 

Zaden optymista zarówno w Polsce, jak i na 
emigracji nie sedziłby, iż reprezentacja emigra- 
cji jest w stanie wygrać mecz z jedną z najlep- 
szych ligowych drużyn polskich. Dziś jest to już 
post factum. Wisła uległa. 

Przewyższała ona przeciwnika pod względem 
technicznym, ustępowała mu natomiast ciągiem 
ma bramkę, żywiołowością ataków i strzałami. — 
Alaszewski grający w bramce Wisły miał przez 
cały czas gry zatrudnienie, a strzały sypiące się 
bez przerwy na jego bramkę „były najlepszym 
dowodem wartości gry emigracji. 

Emigracja gra niemal w zupełnie podobny spo- 
sób, jak każda ligowa drużyna francuska. То 
co jednak zadziwić tam musiało każdego — to 
niesłychanie rozumne pociągnięcia wszystkich 
graczy. Potrafili oni grać po ziemi i podawać so- 
bie piłki z niezwykłą dokładnością, co nie zaw- 
sze się nawet widzi na meczach we Francji. 

W zespole emigracyjnym widzieliśmy przede- 
wszystkiem 

niezwykła jednolitość. 


Brak tam było dosłownie jednego słabego pun- 
ktu. Pomoce boczne doskonałe podawały do ata- 
ku, a środek zwłaszcza w pierwszej połowie nie 
miał gorszych momentów od Kotlarczyka. Cała 
pomoc należy do klubu Polonja z Dourges dla- 
tego też była z sobą doskonale zgrana. 

W ataku emigracyjnym najlepszym punktem 
był środek Polski, z „Promienia* Montigny. Je- 
go strzały z każdej pozycji i odległości robiły 
wrażenie, iż w niejednej drużynie ligowej polskiej 
graczy tej klasy nie znajdziemy z ACL 
Obaj łącznicy zarówno prawy Kłosowski, jak 
i lewy Łuczak I nie ustępowali wcale w tym 
dniu łącznikom Wisły. Skrzydła stanowiły naj- 
słabsze punkty ataku, lecz grały całkiem po- 
prawnie. Obrona Gadomski i Kubik, mogłaby 
grywać w każdej polskiej drużynie. То samo 
można powiedzieć о  bramkarzu Suchodolskim, 
który — można powiedzieć wygrał mecz 
z Wisłą. | Gi 

Do Site polskiej emigracji, „Warta“ 
z Ecaillon dostarczyła 4 graczy, mianowicie Su- 
chodolskiego w bramce, lewego obrońcę Gadom- 
skiego ,prawego łącznika Kłosowskiego, oraz pra- 
woskrzydłowego Czubaka. ; Polonjaf dała całą 


pomoc: Teicherta, Walczaka i Koralewskiego. 
„Promień“ z Montigny dał środkowego napast- 
nika Polskiego, oraz Łuczaka I. na lewym łącz- 
niku. „Kurjer“ z Harnes dostarczył lewoskrzydło- 
wego Dembickiego, wreszcie „Sokół* z Houdain 
prawego obrońcę Kubika. 

Widzimy więc, iż reprezentacja polskiej emi- 
gracji była złożona całkowicie 

z graczy należących do klubów: polskich. 
Zaznaczyć jednocześnie musimy, iz w północnej 
Francji, która wiedzie prym w piłkarstwie fran- 
cuskim, niema formalnie jednego klubu, w któ- 
rego pierwszej drużynie nie grałoby kilku Pola- 
ków. 

W ten sposób więc w północnej Francji nastą- 
piły narodziny polskiego sportu piłkarskiego, cze- 
go chrzest był obchodzony uroczyście wobec re- 
prezentantów polskich i francuskich związków 
sportowych, oraz reprezentantów władz, ubiegłej 
niedzieli we Francji. 


Lekkoatleci emigracji 
biją okreg francuski 30:22. 


Lens, w maju. 

Dla uświetnienia uroczystości sportowych, ja- 
kie zostały zorganizowane w północnej Francji 
wystawiła swą reprezentację lekko-atletyczną, 
w związku z pobytem Wisły, emigracja polska 
która stoczyła walkę z lekko-atletami francuskie- 
mi danego okręgu. 

Emigracja nasza posiada dwóch ;doskonalych 
zawodników w osobach Lewandowskiego I i Le- 
wandowskiego II. Biegaja oni na dystansach 
od 5.000 m do 10.000 m i w północnej Francji nie 
posiadają oni żadnych konkurentów. W roku 
ubiegłym zarówno jeden jak i drugi Lewandow- 
ski zeszli poniżej 15 min. 30 sek. na 5.000 m. 
i z całą pewnością, gdyby mieli jakiekolwiek wa- 
runki treningu i nie pracowali w kopalni, sta- 
nowiliby oni, po Kusocińskim, najlepszych na- 
szych długodystansowców. ; 

Na zawodach w Billy Montigny rozegranych 
na rozsypującej się bieżni i wśród deszczu, pa- 
dającego tam od samego rana, Lewandowski I. 
uzyskał czas 15:51 sek. biegnąc bez żadnej kon- 
kurencji i zostawiając na ostatnich dwóch okrą- 
żeniach następnego Francuza Carona o 250 m. 
ztyłu. 

Poza Lewandowskim jest doskonale zapowiada- 
jący się młody sprinter Zboralski i Sredniody- 
stansowiec Roszak. RzecA oczywista jednak, iż 
bez treningu, a właściwie bez możności trenowania 
nie poczynią oni takiego postępu, jaki zrobili 
ich koledzy w piłce nożnej. 

Wyniki techniczne zawodów przedstawiają się 
następująco: 100 m. Quesson 12 sek., Zboralski, 
Corette (F) i Tamas (P). 400 m. Deviek (F) 60,2 
sek. Рах! Teofil (P). 1.500 m. Roszak 4:40 min. 
(P), Grzesiak (P). 5.000 m. Lewandowski I (P) 
15:5 min. Caron (F), Lawandowski II Sztafeta 
olimpijska: 800x400x200x100 m. Polska 4:05 min, 
Francja o 250 metrów w tyle. W rezultacie Po- 
lacy wygrali mecz 30 punktami przeciw 22. 

Hajot. 


Król Albert gratuluje Wiśle pięknej gry. 


Bruksela, w maju. 
Historja belgijskiej piłki nożnej nie zna jeszcze 
meczu, któryby się spotkał z tak nieprawdopodob- 
nem zainteresowaniem, jak spotkanie Wisły z re- 


prezentacją Belgji. Od południa do Brukseli przy- 
chodziły już pociągi kibiców z prowincji, a z ca- 
łego miasta pościągano tramwaje w ten sposób, iż 
ruch niemal zupełnie skierowany został w kierun 
ku stadjonu. 

Dzień środowy rozpoczął się deszczem. Nie nie 
wróżyło, iż wieczorem może być inaczej, jednak 
około 6 godziny niebo się wypogodziło i całe za- 
wody odbyły się niemal przy idealnej pogodzie, a 
rekord publiczności w dzień powszedni wieczorem 
został pobity niemal trzykrotnie. Na stadjonie 
Heyzel zebrało się ok. 35.000 publiczności, a więc 
przeszło 20 tysięcy więcej, niż na rekordowem spo 


` tkaniu Sparta—Belgja. 


Na dzień przed meczem mistrz Belgji Union 
Saint Gilloise zaprosił Wisłę na swe boisko, by 
potrenowała tam przy świetle elektrycznem. Był 
to wielki atut dla naszej drużyny, bowiem po 
40-minutowej grze treningowej otrzyénieto się z 
obaw, jakie mogły budzić reflektory elektryczne 
w miejsce słońca. 

Trybuna królewska w tym dniu miała niezwy- 
kly wygląd. Zapowiedź przybycia króla spowodo- 
wała, iż mecz przeszedł wszystko, co może się pod 
ramami spotkania piłkarskiego mieścić. Wraz z 
królem przybył następca tronu książę Leopold, 
których powitał u wejścia do stadjonu burmistrz 
Brukseli i zarazem minister stanu Adolph Max, 
jedna z najpopularniejszyeh osobistości z ubiegłej 
wojny. 

Na trybunie królewskiej obok króla zajęli miej- 
sca posłowstwo Jackowscy, dalej minister wojuy 
Deveze wraz ze swym szefem gabinetu pulkowni- 
kiem Duivier, minister oświecenia publicznego 


Lippenś, minister higjeny hr. Carton de Wiart, hr. 
de Baillet-Latour, prezes belgijskiego komitetu 
olimpijskiego, ministrowie Baels, Dens, Petitejean, 
kilku generałów, kilkunastu deputowanych, pul- 
kowników, senatorów etc. Jeszcze nigdy manite- 
stacja na cześć Polski nie miała tak wspaniałej 
oprawy. 

Wisła szła na ten mecz właściwie bez szans. Prze- 
grali przed nią w Brukseli na meczu wieczorowym: 
Słavia praska 1:4, uzyskując honorową bramkę po 
czasie na skutek pomyłki sędziego, Sparta praska 
przegrała 1:2, wiedeński Hakoah uległ 0:5 i podob- 
ny los spotkał zawodowców angielskich. Belgja 
wyszła więc ze wszystkich tych spotkań niepoko- 
nana i trudno było przypuszczać, ażeby Wisła 
mogła się pokusić o zwycięstwo i przerwać to pa 
smo zwycięstw nieprzerwane. 

Drużyna krakowska szła jednak na mecz 


z ambicją i zażartością, 


która nam wróżyła, iż nie ulegnie Belgom bez wal- 
ki. O ile Wisła nie miała swego najlepszego skla- 
du i brak Balcera odezuwano dotkliwie, mimo, iż 
Łyko nie grał gorzej od swych partnerów w ata- 
kn, o tyle znów Belgowie wystawili skład, jaki 
przygotowują od dłuższego czasu na Austrję i 
gdzie dosłownie brakło jakiegokolwiek słabego 
punktu. š 
Gra Belg6w byla koncertowa. Pilke podawano 
z niezwykłą dokładnością po ziemi. Nieprawdopo- 
dobna dyspozycja strzałowa napastników, dosko- 
nała gra pomocy w ofensywie i defensywie, becy 


pewni w wykopach, w grze głową i doskonali tak- 


tycznie. 

„Bramkarz, mało zatrudniony, miał również oka- 
zję do pokazania gry poprostu koncertowej tak, 
że cała drużyna sprawiała wrażenie 


jednej z najlepszych ekip zawodowych, 


przez co szanse Wisły były zredukowane niema; 
zupełnie. 

‚ Wisła wystąpiła w składzie następującym: Ki- 
liński (bramka), Pychowski, Pachner (obrona), Je- 
zierski, Kotlarczyk I, Kotlarczyk II (pomoc), Czu 
lak, Artur, Reyman I, Reyman II, Łyko (atak). 
Belgowie: Braet (bramka), Nouvens, Hoydonck 
(obrona), Van Ingelghem, Hellemans, Claesens (ро- 
тое), Torfs, Voorhoof, Desmedt, Saeys, Franck 
(atak). ` 

Pierwsze minuty gry toczą się pod wyraźnym 
znakiem zdenerwowania obu drużyn. Wisła już od 
początku wkłada do gry taką ambieję i poświęce- 
nie, iż przeciwnik jej jest tym oporem zaskoczo- 
ny. Dwa ataki Belgów kończą się na polu kar- 
nem Wisły, gdzie obrona je wyjaśnia. Po ładnej 
kombinacji gości Franck strzela na bramkę, lecz 
Kiliński skutecznie interwenjuje. Napad belgijski 
z każdą chwilą jest coraz bardziej niebezpieczny, 
Desmedt strzela głową w poprzeczkę, lecz piłka 
idze na aut. W piątej minucie Kiliński musi znów 
bronić dwa niebezpieczne strzały. : 

Typowy pierwszy kwadrans Belgów, kiedy to 
wedlug miejscowych zwyczajów, następuje 


najsilniejsza ofenzywa na bramkę. przeciwnika, 


kończy się jednak bezbramkowo. Wisła. otrząsa się 
z przewagi i dobiera sie zkolei do przeciwnika. 
Gra toczy się w drugim kwadransie bez niczyjej 
przewagi. Ataki są poprostu błyskawiczne, a sy- 
tuacje zmieniają się pod jedną i drugą bramką, 
jak w kalejdoskopie. Wisła zaczyna miejscami na- 
wet przeważać, Belgowie jednak grają z taką am- 
bicją i poświęceniem, iż wywołują swą grą entu- 
zjazm widzów. „Czerwone Djably”, które są w tym 
dniu ubrane na biało, nie tracą żadnej sytuacji, 
by nie oddać strzału na bramkę Kilińskiego. Piłki 
lecą tam poprostu serjami, lecz nie są zbyt groźne, 
by bramkarz Wisły miał przed niemi kapitulo- 
wać. | 

W 22 minucie Łyko przebija sie na bramkę. 
Obrona bije na korner, który bierze Reyman na 
voleya, lecz bez pożytku. Za chwilę nowy korner 
dla Wisły, lecz tak samo niewyzyskany. Gra to- 
czy się w zawrotnem tempie, lecz bez niczyjej 
przewagi. W dwudziestejpiątej minucie Jezierski 
>odaje Kilińskiemu w ten sposób, iż lewy łącznik 
jelgów otrzymuje piłkę w idealny sposób do strza- 
łu z 3 metrów, Kiliński się rzuca pod nogi, lecz 
przeciwnik go mija i oddaje strzał. Pychowski 
ostatkiem sił rzuca się ku piłce i ratuje. 


Pół godziny mija bez rezultatu. 


Zdaje się, iż Wisła wytrzyma tę zaciekłą walkę i 
nie pozwoli się pobić. Na atak odpowiada ona ata 
kiem, na strzał strzałem. Artur w 35 minucie ma 
niemal pewną sytuację do zdobycia bramki, jak 
również później Reyman I, lecz wszystko zawodzi. 
Na 5 minut przed końcem pierwszej połowy Voor- 
hoof dostaje piłkę i z dwudziestu metrów strzela 
na bramkę, piłka uderza w słupek i wpada do 
środka. 


1:0 dla Belgów. 


„Publiczność przyjmuje to niezwykłym entuzja- 


zmem. Ostatnie minuty to walka Belgów z obroną 
i bramkarzem Wisły. Cała drużyna opada na siłach 
i zdaje się nie istnieć na boiska: Na szczęście piecio- 
minutowy pojedynek z trio obronnem Wisły pozo 
staje bez rezultatu. 

Po pauzie wszyscy oczekują, iż Wisła zerwie sie 
do walki i nadrobi stracony punkt. Tymczasem 
jednak 


Belgowie zaczynają grać koncertowo. 


Prawe skrzydło, T'orfs, raz po raz inicjuje przebo- 
je, których Kotlarczyk II, mimo najlepszych che 
Cl, nie może powstrzymać. 

„Ciężar obronny przyjmuje na swe barki poza 
Kilińskim Pychowski i Kotlarczyk 1, którzy są 
najlepszymi graczami Wisły. Atak gra z każdą 


chwilą coraz słabiej i wreszcie speszony nie do- 
chodzi wogóle do głosu. Słabo grają zwłaszcza 
obydwaj Reymanowie, którzy zresztą trzymani są 
w niezwykły sposób przez Hellemansa na środku 
pomocy i obydwóch obrońców. Hellemans, jak na 
meczu z Polską, jest jednym z najlepszych graczy 
na boisku. Obydwie drużyny mają po kilka kor- 
nerów, lecz nie potrafią ich wykorzystać. 

W 18 minucie Desmedt strzela tuż obok słupka, 
lecz w tej samej minucie Czulak sie rewanżu je, 
przenosząc lekko piłkę ponad poprzeczką. W mi- 
nutę później Torfs otrzymuje piłke i nie bede 
przez nikogo obstawionym, 


strzela nieuchronnie 


2:0 dla Belgów. Za chwilę Polacy odpowiadają 
atakiem, który zakończony jest kornerem. Ten je- 
dnak, jak kilka poprzednich, pozostaje bez rezulta- 
tu. Belgowie w grze głową są bezkonkurencyjni 
i wszystkie piłki, bite z kornera, zabierają napa- 
stnikom Wisły bez najmniejszej trudności. 

Atak Wisły gra nadal bardzo słabo i ciężar całej 
gry spoczywa na pomocy, jak i trójce obronnej. 
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Belgowie -przyciskają coraz wyraźniej i mają zu 
pełną przewagę. W 35 minucie Torfs strzela po 
nownie do rogu. 


3:0 dla Belgów. 


Dopiero w ostatnich 5 minutach Wisła nieco przy 
chodzi do siebie i zaczyna atakować, lecz jest ju 
za późno. 

Sędzia Langenus, ten, sam, który sędziował pa 
miętny mecz Anglja—Austrja w Londynie, zdo 
bywając sobie miano najlepszego sędziego na świe 
cie, odgwizduje koniec zawodów. 

Publiczność głośno manifestuje swą radość z 
zwycięstwa, a król Albert z następcą tronu scho 
dzą na boisko, gdzie podają rękę graczom Wi 
sły i 

gratulują przedewszystkiem Kilińskiemu 


za jego wspaniałą grę. Dowiadujemy się za chwi 
lę, iż król, który miał odjechać po pierwszej poło 
wie, był tak zachwycony grą, iż pozostał na całym 
meczu. 


Hajot, 


Wysoka porażka Wisły w Antwerpii. 
Antwerp FC—Wisła 5:1 (2:0). 


6 Antwerpja, 20 maja (Tel. wł.) 

Po środowym występie drużyny krakowskiej 
w meczu z reprezentacją Belgji oczekiwano w 
Antwerpji zdecydowanie porażki drużyny miej- 
seowej. Stało się jednak inaczej, albowiem Wisła 
została przez słabszą o wiele drużynę pokonana i 
to w stosunku poprostu miażdżącym. 

Aczkolwiek Wisła była pod każdym względem 
lepsza od przeciwnika, przyznać należy, że 


Belgowie wygrali zasłużenie. 


Trudno wogóle coś przytoczyć na usprawiedliwie- 
nie drużyny krakowskiej. W porównaniu z po- 
przednim „występem grała ona o całe dwie klasy 
gorzej, mimo że przeciwnik był słabszy, a mecz 
rozegrany był w dzień, a nie jak poprzednio, przy 
świetle elektrycznem. J 

Na Wiśle zaciazyla przedewszystkiem komplet- 
na izolacja od miejscowej kolonji polskiej. Pod- 
czas gdy do środy zarówno na treningu, jak i w 
hotelu pełno było miejscowych Polaków, to po 
porażce z reprezentacją Belgji 


odsunięto się od graczy jak od trędowatych, 


mimo, że wynik pierwszego meczu musi być uwa- 
gany za honorowy. Izolacja ta wpłynęła niezwykle 
przygniatająco na nastrój całej drużyny, która 
grała poprostu bez serca i ambieji. Był to może 
najgorszy mecz, rozegrany kiedykolwiek przez 
Wiste, 

Do spotkania z Antwerpem wystąpiła Wisła w 
tym samym składzie co przeciw Belgom. Jedynie 
w bramce w miejsce Kilińskiego grał Ałaszewski. 
Początkowo gra była z obu stron słabą, przyczem 
zaznaczyła się w pierwszych 30-tu minutach 


pewna przewaga Wisły. 


Pierwsza bramka jednak strzelona dla Belgów 
przez lewego łącznika van Becka zmieniła zupel- 
nie obraz gry. Chwilową depresję wykorzystuje 
przytomnie drużyna gospodarzy, zdobywające 
przez Uhlensa drugi punkt i ustalając stosunek. 
do przerwy 2:0. 

Po przerwie Wisła gra jeszcze gorzej. W miej- 
sce Kotlarczyka gra Bajorek, zaś miejsce Reyma- 
na II zajmuje Lubowiecki. Już w pierwszych mi- 
nutach pada trzecia bramka dla Belgów ze strza- 
lu .van Becka, a w kilka minut później strzela 
pierwszą bramkę dla Wisły 


Artur, 


lokujac piłkę w rogu siatki. Dalsze dwie bramki 
zdobyte przez Belgów przez Uhlensa i Bastina, 
kończą ten niefortunny występ drużyny krakow- 
skiej na gruncie Antwerpji. š 
Charakterystyeznem jest, iż początkowo gracze 


Poniżej: Fragment z: meczu Wisla—Belgja pod bramką 
Wisły. Od lewej: Kotlarczyk 1, Kotlarczyk II, Saeys. (Bel 
dia), Kiliński. (Zdjęcie nocne przy świetle elektrycznem). 


Antwerpu, zastraszeni grą Wisły w Brukseli z re- 
prezentacją Belgji, byli bardzo speszeni i dopiero 
po zdobyciu dwóch bramek rozgrzali się i gra 
zmieniła całkowicie swój obraz. 

Wisła miała wiele okazyj do strzelenia bramek, 
jednak słaba gra napadu uiemożliwiła wykorzy- 
stanie wypracowanych mozolnie sytuacyj podbram- 
kowych. “To niewykorzystywanie sytuacyj pod- 
bramkowych oddziałało denerwująco na tyły Wi- 
sły, które juz pod koniec pierwszego okresu 

"alkowicie się załamały, 
ułatwiając Belgom zdobycie drugiej bramki. Po 
przerwie zmiany w drużynie Wisły powodują 
pewne ożywienie, jednak zespól krakowski nie po- 
siada na tyle sił, aby się przeciwstawić Belgom,, 
których trzecia bramka strzelona w pierwszych 
minutach przypieczętowuje porażkę Wisły. 

Zdrużyny krakowskiej, która naogół grała sła- 
bo, wyróżnić można tylko Kotlarczyka I. i 


Przed meczem Wisła—Belgja wymieniono pamiątkowe 

proporczyki. Kpt. Reyman wręczył proporzec kapitanowi 

Belgji Hoydonrowi (na prawo), w pośrodku sędzia p. 
Langenus. ; 


(Wt. korespondencja Raz Dwa Trzy). 


Wzorem gigantycznego Tour de France Włochy 
organizują swój doroczny Giro d'Ttalia. W roku 
bieżącym wyścig ten był organizowany poraz 21. 
Trzeba zaznaczyć że wyścig ten z roku na rok 
staje się coraz bardziej popularnym i zbiera coraz 
to lepszą konkurencją międzynarodową. 


Także i w roku bieżącym na starcie obok asów 
kolarstwa włoskiego, jak Guerra, Binda i wielki 
Girardergo, stanęli Francuzi Bidot, Benoit Faure, 
Cornez, Mauclair i Vietto.: Belgowie Rebry, De- 
muysere, Loncke, Morenhoud i Dignef. Niemcy: 
Stoepel, Geyer, Buse i Altenburger oraz Hiszpa 
nie: Canardo, Trueba i Figueras. 

Sama lista zgłoszeń zapowiadała 


niesłychanie zaciętą walkę, 


która stanie sie zrozumiałą, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, iż obok nagrody organizującej ten wyścig 
„Gazetta dello Sport“, sam Mussolini wyznaczył 
nagrodę 20.000 lirów dla czterech pierwszych kola- 
rzy, którzy ukończą ten bieg. Niemałym również 
magnesem był fakt, iż dwa pisma, a więc ,Gazetta 
dello Sport“ oraz „L'Auto* wyznaczyły nagrodę 
50.000 franków dla kolarza, który wygra Giro d'Ita- 
lia i Tour de France. 

Wyścig dookoła Włoch jest niemniej trudnym od 
wyścigu dookoła Francji. Trasa bowiem wynosi 
3.260 km, podzielona na 17 etapów. Na trasie tej 
znajdują się zarówno płaskie, wygodne drogi beto- 
nowe, jak również strome podjazdy i zbocza. Za 
сеир Шу ий wyścigu uchodzili dwaj odwieczni ry- 
wale Guerra i Binda. 

Start do tego wielkiego wyścigu odbył sie 


w Medjolanie 


w dniu 6 bm. Pogoda stanowezo nie dopisywala, 
deszez bowiem bezustannie padal. Nic tez dziwnego, 
Ze odjazd kolarzy z Medjolann odbywał się w dość 
wolrem tempie. Niektórzy z kolarzy próbują ucie- 
kać, jednak szybko są doganiani przez resztkę ko- 
larzy 

W rezultacie na metę w Turynie po przejechaniu 
169 km wpada jako pierwszy Guerra w czasie 5:06 
(przeciętna 33 km/godz.). O koło w tyle znajduje 
sie Bovet, o 11 sekund trzeci Cipriani, 4) Piemon- 


tesi, 5) Seorticati. Słynny Belg Demuysere jest 


dziesiąty. Guerra za zwycięstwo otrzymuje 
minutę bonifikacji 

w klasyfikacji ogólnej. Podobną bonifikację będzie 

otrzymywał każdy zwycięzca etapowy. 

Drugi etap Turyn—Genua jest już znacznie dłuż- 
szy, wynosi bowiem 216 km. Po 40 km kolarze na- 
trafiają na wzgórze Scoffora, które powoduje czę- 
ściowe rozbicie się łańcucha kolarzy. Słabiej jakoś 
jedzie Guerra, który traci powoli dystans. W czoło- 
wej stawce jadą jednak ciągle prawie razem De- 
muysere, Guerra, Binda, Grandi i kilku innych. 
Na zjeździe Grandi przewraca się. 

Doskonale jedzie Binda, który oddala się coraz 
da'ej od reszty kolarzy i do Genui przybywa o mi- 
nutę przed Demyuserem. Czas Bindy 7:01.55 (prze- 
ciętna 30 km/godz.). W klasyfikacji ogólnej na 
czoło wychodzi Binda przed Demuysera, Piemon- 
tesi'ego, Moretiego i Ciprianiego. Guerra spada na 
miejsec trzynaste. W klasyfikacji etapowej drugim 
jest Demuysere, trzecim Grandi, czwarty Geyer, 
piąty Moretti. Guerra jest 29. W tym etapie wyco- 
fują się dwaj doskonali kolarze włoscy, a miano- 
wicie Camusso i Girandergo. 

Ciekawem jest, iź już na drugim etapie uwyda- 
tniła się stosunkowo 


słaba forma Francuzów. 


Rzuca się przytem w oczy fakt, iż ani wysoka pre- 
mja dla zwycięzcy, ani też specjalna nagroda dla 
zwycięzcy „Tour de France“ i „Giro d'Italia“ nie 
przyneciły większej ilości kolarzy francuskich, 
którzy przywiązują większą wagę do swego wyści- 
gu dookoła Francji i oszczędzają się na ten gigan- 
tyczny wyścig. 

Pozatem wielką niewątpliwie przeszkodą dla li- 
czniejszego startu Francuzów, był fakt równocze- 
śnego organizowania kilku wyścigów we Francji 
ze słynnym Bordeaux Paris na czele. Mimo to 
jednak spodziewano się, iż kolarze [francuscy będą 
groźniejsi dla swych włoskich kolegów. 

Bez dnia odpoczynku kolarze ruszają na drugi 
dzień, na trzeci etap z Genui do Pizy, który wyno 
si 191 km. Kolarze są jeszeze w dobrej formie, cze- 
go dowodem jest, iż do Pizy przyjeżdża 50 kolarzy 
naraz, 


Na trasie tego etapu mamy kilka poważnych 
wzniesień. Najprzód mamy La Ruta, później La 
Braco. Wyjeżdżając z Genui odnosi się wrażenie, 
że la Ruta wyrasta wprost z morza. To pierwsze 
wzniesienie atakuje pierwszy Vietto, który odważ- 
nie prowadzi całą stawkę słynnych kolarzy. 

Niestety na zjeździe z tego wzniesienia Vietto 
musi naprawiać maszynę i oddaje prowadzenie 
w ręce Włochów. Niebawem prowadzi Binda. Tuż 
za nim walczą ambitnie o każdy metr Demuysere 
i Guerra. Dalej w tyle jedzie młodszy brat słyn- 
nego Alfreda Bindy Albin, daleko mu jednakże do 
brata. 

Drugie wzniesienie La Braco forsuje Guerra. 
Jest on specjalistą od gór. Na zjeździe przewraca 
się Albin Binda, niebawem Faure ma podobny wy- 
padek, a ucieczkę inicjują Bovet i Cornez. 

W Pizie wita kolarzy tłum ludzi. Walka o pierw- 
sze miejsce jest niezwykle zacięta, wyrównana jed- 
nak klasa kolarzy, jakoteż świeża jeszcze forma 
powodują, iż nikt specjalnej przewagi nie uzyskuje. 
Na finiszu wysuwa się na czoło Guerra, który uzy- 
skał czas 6:26 (przeciętna 29 km/godz.), 2) Meini, 
3) Piemontesi, 4) Battesini, 5) Bovet. Binda zajmu- 
je ósme miejsce w piędziesiątce innych kolarzy. 
Niemniej jednak prowadzi w klasyfikacji ogól- 
nej przed Demuyserem, Piemontesim, Morettim 
i Ciprianim. Guerra zajmuje dziesiąte miejsce. 

Dzień 9 maja poświęcony jest na 


odpoczynek w Pizie. 


Korzystając z przerwy, robimy przegląd kolarzy. 
Na czoło wysuwa się Binda, zarówno przez swoją 
fenomenalną forme, jak również niesłychaną am- 
hicie. Natomiast wielkim pechowcem jest Guerra. 
Niemniej nie traci on nadziei i oświadcza, że bieg 
musi wygrać, Zadanie jego jest utrudnione, gdyż 
już w tem miejscu jest znacznie w tyle za Binda 
i Demuyserem i niewiadomo czy mu się uda ich 
dogonić. 

10-ego maja kolarze ruszają w etap 
z Pizu do Florecji, który wynosi 184 km. 
i ten etap mija bez specjalnych sensacyj. 
wem urozmaiceniem jest 


wypadek Bindy. 


przejeździe przez małą 


czwarty 
Także 
Cieka- 


e D EI 
Oto przy wioskę, jakiś 


i 


etituzjasta Bindy obrzucił go kwiatami. W tym 
wypadku przyniosły one Bindzie tylko nieszcze- 
ście, gdyż zaplątały się w łańcuch, tak, że Binda 
musiał przerwać wyścig, czyścić maszynę, a dopie- 
ro później gonić uciekaj: cych towarzyszy. 


{іе udało mu się jednak etapu tego wygrać, 
zwyciężył bowiem mniej znany kolarz Olmo 


w czasie 5:54:35 (przec. 31 km/godz.), 2) Binda, 3) 
Bovet, 4) Cornez, 5) Demuysere, 6) Guerra. 

W klasyfikacji generalnej Binda utrzymal sie 
nadal na ezele, 2) Demuysere, 3) Piemontesi, 4) 
Moretti. 5) Ciprani. Guerra dalej na miejscu dzie- 
siątem. 

Etap piąty z Florencji do Grosetto wynosi 193 
km. Dopiero na tym etapie byliśmy świadkami 


zaciętej walki 


miedzy kolarzami. Uderzała świetna jazda kola: 

rza belgijskiego Demuysere, który iniejowal szereg 
leza, odznaczające šie przedewszystkiem świe- 
gay mi podjazdami. 

Na trasie tego etapu mamy cztery wzniesienia, 
które muszą pokonać kolarze. Początkowo „czo- 
łówke* prowadzi Meini. Ruchliwy Vietto wyróżnia 
się wśród Fracuzów i zawsze znajduje się blisko 
czoła. Walka zaczyna się przed ostatniem wznie- 
sieniem na tej drodze, a rozpoczynają ją oezywi- 
ście Binda. 

Uzyskuje on minutę przewagi nad pozostałymi 
i utrzymuje się na tej pozycji przez długi czas. 

/ tyle jednakże pozostali organizują pościg. 
W akcji tej rzecz prosta nie brak ani Guerry, ani 
Demuysera, którym najwiecej zależy na dogonie- 
niu Bindy. 

Walka ta była rzadko spotykaną na szosaclr 
i dostarczyła widzom niemiłych emocyj . Na fini- 
szu Binde mija aż pięciu kolarzy, przyezem etap 
wygrywa Guerra w czasie 6:48 (przec. 32 km/godz.), 
2) Piemontesi, 3) Bovet, 4) Demuysere, 5) Martano, 
6) Binda. 

W dniu tym spotyka Bindę jeszcze jedna przy- 
krość. Oto 


musi oddać czerwoną koszulkę leadera 


wyścigu w ręce Demuy sera. Drugie miejsce w kla- 
syfikacji ogólnej zajmuje Guerra o 1 minutę i 16 


Na lewo: 


з 


Ф Dwaj аи: 


Girardengo 
i Guerra (na prawo) wypoczy- 
wają po etapie. 


Learco Guerra, faworyt wyścigu, 
który na skutek kontuzji musiał 
się wycofać 


sek. za pierwszym, trzeci jest Piemontesi, czw: irty 
dopiero Binda, piąty Bovet. 

Etap szósty z Grosetto do Rzymu wynoszący 212 
km by! znacznie słabszym w porównaniu do po- 
przedniego. Kolarze rozpoczynają w wolnem tem- 


pie, przyczem oczy wszystkich zwrócone są na 
trójkę: 
. 
Demuysere, Binda, Guerra, 
którzy niewątpliwie dostarczą jeszcze niejednej 


emocji. Niestety Demuysera spotyka przypadek. 
Oto przewraca się i traci około 200 m, a Cipriani 
i Guerra uciekają naciskami przez Bindę. Na za- 
krecie ofiarą wypadku pada znowu Guerra. Wywo- 
łuje to pewne zamieszanie wśród kolarzy z czego 
korzysta Cipriani i ucieka, wygrywając etap w cza- 
sie 7:01:18 (przec. 30 km/godz.). Drugi jest Binda, 
trzeci Stoepel, 4) Bovet, 5) Rogora. Guerra koń- 
czy jako dwunasty. 

W klasyfikacji ogólnej nadal jednak pozostaje 
na czele, o minutę mając przewagi nad Guerrą, Pie 
montesim, Bindą i Bovetem. 

Zwycięstwo młodego kolarza włeskiego Cipriani 
wywołało wielkie ździwienie w szeregach kolarzy, 
dowodzi ono jednakże, iż klasa kolarzy włoskich 
szytko wyrównuje się. 

Kontuzja Guerra okazuje się poważniejszą, uda- 
je sie on do szpitala, celem dokładnych oględzin. 
Wizyta u lekarza niestety powoduje 

nieubłagany wyrok: 
Guerra musi wycofać się z wyścigów. Równocze- 
śnie z nim odpada aż 14 kolarzy, którzy rezygnują 
z dalszej walki. Wśród nich znajdują się nazwiske 
takie jak Pesenti, Gestri i w. in. 

Dzień 13 maja poświęcony jest na odpoczynek 
w Wiecznem Mieście. 

Wycofanie się Guerry w Rzymie wywołało wiel- 
ki żal wśród entuzjastów wyścigu. W wywiadzie 
udzielonym prasie w szpitalu Guerra rzucił jakby 


cień oskarżenia na Bindę, 


iż skutkiem nieostrożnej jazdy tego ostatniego, do 
znał tak ciężkiej kontuzji, że nie może brać udzia- 
łu w wyścigu. 


widok ogólny' Neapolu, gdzie znajdowała się meta siódmego etapu. 


A 


> Prowadzi Bovet. 


Czołowy kolarz włoski Piemon- As“ 
tesi. 


з =š ШШ 


kolarstwa 
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Zainterpelowany w tej sprawie 
stowat ostro przeciwko wszelkim podejrzeniom 
i stwierdził, że Guerra powinien przypisać swój 
wypadek swej nieostrożnej jeździe a nie kolegom. 

Tak więc los sprzyja Bindzie. Guerra wycofał 
się, Piemontesi kontuzjonowany nie jest w stanie 
być tak groźnym jak dawniej, a Demuysere wy- 
daje się być jak gdvby psychicznie przygnębionym 
Droga do zwycięstwa stoi dla Bindy otworem. 

Ktap siódmy rozpoczyna się 14-go maja na trasie 
z Rzymu do Neapolu. Jest to etap znacznie dłuż- 
szy, bo wynosi 228 km. Brak Guerry, odbija się wi- 
docznie na przebiegu wyścigu mimo, iż świetnie 
asfaltowane równe i płaskie drogi pozwalałaby na 
szybsze tempo i bardziej zaciętą walkę. Noszący 
czerwoną koszulkę leadera, Demuysere jest troskli- 
wie pilnowany, tak, że nie może zainicjować ja- 
kiejś ucieczki. Także i Binda, który pozbył się oso- 
bistego, rzece można, wroga, jakim był Guerra, 
stracił wiele również na animuszu. 

Natomiast lepiej jedzie Loncke, który na poprzed- 
nim etapie prawie że był zdecydowańy wycofać się 
z wyścigu. W pobliżu Neapolu Demuysere, znudzo- 
ny nieciekawym przebiegiem dotychczasowej wal- 
ki, inicjuje ucieczkę wspomagany przez Lonckego. 
Jeszcze na stadjonie, na którym znajdowała się 
meta Demuysere prowadził kolarzy, lecz tuż za nim 
jedzie Loncke oraz Binda. W tym momencie De- 
muysere pozostaje w tyle, a walka rozgrywa się 
między Lonckem, Meinim i Bindą. Wychodzi z niej 
zwycięsko Loncke, który wygrywa etap w czasie 
7:82:27, 2) Meini, 3) Binda, 4) Piemontesi, 5) Bo- 
vet. Demuysere zajmuje miejsce dziewiąte, utrzy- 
mująć się jednak na czele klasyfikacji generalnej 
przed Piemontesim, Bindą, Bovetem i Grandim. 

Etap ósmy z Neapolu do Foggi, wynoszący 195 
km, przyniósł znowu ciekawą walkę. Walkę tę 
przedewszystkiem zawdzięczamy Bindzie, który nie 
mógł pogodzić się z faktem, iż czerwoną koszułkę 
leadera nosi Belg Demuysere. Rachunek prawdopo- 
dobicństwa dogonienia Demuysera był bardzo pro- 
sty. Ješli Binda wvgra etap, to temsamem zdobe- 
dzie automatyeznie jedna minute premji, tak, ze 
różnica wyrówna sie. 

Toteż Binda zabrał się do pracy na ostro. Trzeba 
przyznać, że warunki tej pracy były okropne. 
U stóp bowiem Montecornino zaczął padać 


zimny, ulewny deszcz. 


Czolowa grupa liczy w dalszym ciągu około 13 ko- 
larzy, których prowadzi niezmordowany Binda. 
Tuż zanim jednak jedzie wytrwały Demuysere. 
Przy zjeździe przewraca się Vietto, który odnosi 
poważną kontuzję, mimo to jednak znajduje ko- 
goś, kto mu pożycza pneumatyk i jedzie dałej, aby 
skończyć bieg na 48 miejseu. 


Bindzie udaje się rewanż. Wygrywa etap w cza- 
sie 6:55:01 (przec. 28 km/godz.), 2) Loncke, 3) De- 
muysere, 4) Piemontesi, 5) Bertoni. W klasyfika- 
cji generalnej na czoło wysuwa się Binda, mając 
pół minuty awansu przed Demuyserem, dalej są 
Piemontesi, Bovet, Grandi itd. 

Dzień 16-ego maja poświęcony jest na odpoczy- 
nek w Foggia. Po ostatnim etapie odpoczynek ten 
był nadzwyczaj potrzebnym. 

W dniu 17-ego maja rozegrano dziewiąty etap 

Foggi do Chieti, wynoszący 248 km. Na etapie 
tym walka już nie była tak ostrą. Binda, zdobyw- 
szy zpowrotem upragnioną czerwoną koszulkę, nie 
inicjuje walki, a pozostali kolarze, jakgdyby uzna- 
jąc wyższość ambitnego Włocha, oddają prowadze- 
nie w jego ręce. Etap ten, będący jednym z naj- 
dłuższych w całym wyścigu 


wygrywa Binda. 


w czasie 8:33:52 (ргтес. 28 km/godz.). Drugie miej- 
see zajmuje Loncke, 3) Bertoni, 4) Bovet. W klasy- 
fikacji generalnej kolejność dwóch pierwszych 
miejse nie zmienia się, Binda ma jednak 2 zgórą 
minuty przewagi nad Demuyserem. W. 


Binda, zaprote: 


Włoch 


Leader wyścigu dookoła 
Alfred Binda. 


włoskiego 
Mara. 
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Legja — Warszawianka 0:0. 


Warszawa, 21 maja (Tel). Dotychczasowy bilans 
tegorocznych zawodów piłkarskich budzi smutne 
refieksje. Upadek klasy piłkarskiej jest widocz- 
ny. W Warszawie zawody z Gedanją były w bie- 
żącym roku jedynemi, które mogły zadowolić wi- 
dzów. Obecny system rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi odebral im ich dawny sens. Dawniej wal- 
czono, chociaż o punkt, teraz jeśli kto nie ma wy- 
sórowanych ambieyi, 

może cały wiosenny sezon przepróżnować, 

. gdyż kilka meczów w jesieni wystarczy do 
utrzymania się w Lidze. Poziom wiosennych me- 
czow jest poprostu skandaliczny. W r. 1905 nie 
grano chyba w Polsce gorzej, niż obecnie. 

Winę obniżenia ponoszą również kierownictwa 
kłubów. Strona sportowa jest w klubach zaniedba- 
na, treningi są prowadzone niefachowo. O wycho- 
waniu narybku piłkarskiego nikt nie myśli. Na- 
rybek chowa się sam bez fachowej opieki, to też 
a określenie jego umiejętności nie można zasa- 
dniczo użyć słowa „umiejętność“. 

To co np. zademonstrowali rezerwiści Legji, 
jest analfabetyzmem piłkarskim. Ani biegu, am 
startu, ani strzału, trochę techniki, to wszystko, 
z czem dziś rezerwiści przychodzą do drużyny li- 
gowej. 

Mecz Legji z Warszawianke 
piłkarskie stolicy, były 

najsłabszym meczem w sezonie. 


O ile Legja ma wymówke w braku Nawrota (Ce- 
bulaka świetnie zastąpił Kubera), o tyle Warsza- 
wianka jest bez wytłumaczenia. 

Po wycieczce do Jugosławji, gdzie Warszawian- 
ka rozegrała szereg zawodów z bądź co bądź sil- 
nymi przeciwnikami, spodziewano się poprawy 
jej formy. Tymczasem Warszawianka grała go- 
rzej, niż przed wyjazdem. Drużyna ta, która stale 
występuje w innym składzie, ciągle jest jeszcze 
niczgrana. 

Brak Ketza, który inicjowal ataki Warszawian- 
ki, sprawił, iż w jej akcjach nie można się bylo 
dopatrzeć ślady kombinacyj. Skrzydłowi Stohlen- 
werk i Korngold, najw bitniejsi napastnicy War- 
szawianki, nie mogli się nawet na moment oswo- 
bodzić z opieki pomocników Legji. Pomoc Warsza- 
wanki grała o wiele słabiej od pomocy Legji, 
skutkiem czego wojskowi mieli wyraźną przewagę 
w polu. 

Jedynie obrońcy Warszawianki stali na wyso- 
kości zadania. przyczem dodać należy, że zadanie 


czyli t. zw. derby 


to nie było zbyt trudne. Domański, niezbyt za- 
trudniony dwiema robinzonadami, przypomniał 


swe najlepsze lata. 
W drużynie Legji na pochwałę zasługuje defen- 
zywa. 
Najlepszym graczem był Martyna, 


który prawdopodobnie okres złej formy ma juz 
za sobą. Doskonale grał również Pigłowski, który 
1aimo braku startu na czas dogamiał uciekają- 
cych napastników Warszawianki. Kubera na środ- 
ku pomocy zastąpił w zupełności Cebulaka. Gr: 
jego przez szybkie oddawanie piłki była może na- 
wet bardziej produktywna. Również Nowakowski 
i Przezdziecki II spełnili swe zadanie bez zarzutu. 
Skrzydłowym Warszawianki nie pozwolili grać 
swobodnie i to było decydującym dla wyniku. 
Gra ataku Legji była przygotowywaniem do 
czegoś, co nie nastąpiło. Jeden gracz podawał pil- 
kę drugiemu, drugi trzeciemu, a wszystko odby- 
wało SR w tem samem miejscu i bez widokn na 
strzał. Specjalistą od podawania w miejsen byi 
Maurer. 3 
„Przeździecki I powrócił do przeszłorocznej ma- 
niery. Pętał się w tyle, pomagał pomocy, choć go 
ta o to nie prosiła i swego miejsca w ataku nie 
pilnował. On jeden mógł wywalczyć zwycięstwo 
dia Legji. Gdyby grał w pierwszej linji ataku, to 
przez półtorej godziny niezawodnie znalazłby nie- 
Jedną sposobność do uplasowania celnego strzału. 
Wypijewski również nie próbował strzelać, a 
centry jego łapał z trudem lewoskrzydlowy Bu- 
rzyński. 

W pierwszych minutach 


zanosiło się na porażkę Legji. 


Warszawianka atakowała energicznie, piłka krą- 
żyła koło bramki wojskowych, lecz próby strzałów 
kończyły się pudłami. Martynie udało się kilka 
pięknych oswabadzających rzutów, to mu dało 
zaufanie do swej formy, ale Legji przekonanie, 
iż mecz jednak nie musi być przegrany, mimo 
braku czołowych zawodników. 

Publiczność trzyma stronę Legji, czego dawno 
nie notowaliśmy i dopinguje ją. Wśród publiczno- 
ści rozeszła się wieść o powodach zdyskwalifiko- 
wania zawodników Legji przez zarząd klubu i to 
było powodem zmiany nastrojów. Publiczność 
chciała, ażeby Legja mimo braku zdyskwalifiko- 
wanych graczy zwyciężyła. 

Po 10 minutach napór Warszawianki słabnie. 
Pomoc Legji wygrała już walkę z atakiem War- 
szawianki. Odtąd gra toczy sie na jej połowie 
boiska. Trójka: Maurer, Przeździecki I i Wym: 
jewski kombinuje ładnie i łatwo przedostaje się 
w pobliże bramki przeciwnika, tu jednak traci 


pobudza i podtrzymuje sprawność 
Do nabycia w Aptekach, 


fizyczną mięśni? 
Drogerjach i Składach 


Sportowcy! Gzy wiecie, Że 


Przekonacie się już po jednorazowem użyciu! Cena: Zł. 1.80 i 1.25 za flakon. 
artykułów sportowych. 


piłkę. Przez 45 minut nie padł ani jeden cehnej- 
szy strzał. Najbliższym zdobycia bramki był Mar- 
tyna, którego strzał w 44 minucie z rzutu wolne- 
go odbił się od poprzeczki. 

Po przerwie Legja jest początkowo w ofenzy- 
wie. Pierwszym jednak, który się wyczerpał, byt 
atak Legji. Napastnicy wojskowych coraz kró- 
cej trzymają piłkę, a przeważnie pomoc Legji 
zmuszona jest do cofania się. Gra toczy się na 
środku boiska. W 15 minucie pada pierwszy roi 
ny strzał. Przeździeeki I strzela dołem w róg 
bramki, lecz Domański broni robinsonadą. 

Ataki stają się coraz niebezpieczniejsze. W 35 


Czarni — 22 


Lwów, 21 maja (Tel). W spotkaniu z 22 p. p. 
udało się Czarnym polepszyć swą lokatę w ta- 
beli. Gra ich jednak wypadła zupełnie nieprzeko- 

" псо i raczej pechowi wojskowych zarówno 
pod własną bramką, jak i na polu podbramkowem 
przeciwnika przypisać należy, że wynik nie opie- 
wał zgoła odmiennie. 

Czarni grali nieźle jedynie przez 20 pierwszych 
minut do czasu, gdy na skutek samobójczego 
strzału Polaka i nieudałego wybiegu Koszowskie- 
go piłka 
dwukrotnie znalazła się w siatce wojskowych. 
Następnie coraz więcej z gry miał 22 p. p., który 
początkowo „akcjami solowemi, następnie szybkie- 
mi pociągnięciami napadu coraz częściej docho- 
dził pod bramkę gospodarzy. 

Gra wojskowyh w polu naogół niezła, zupełnie 
nie kleiła się pod bramką, bądź też zawodziła z po- 
wodu braku decyzji i fatalnych strzałów. — 
W szczególności w drugiej połowie w okresie nie- 
ustannej prawie przewagi Siedlczanie przestrzelili 
niezliczoną ilość razy. „Dopiero na parę minut 
przed końcem udało się Rusinkowi nadrobić róż- 
nicę bramkową, 


na wyrównanie jednak było zapóźno. 
Jako całość 22 p. p. wykazał dużą ruchliwość i wy- 
trzymałość, tudzież znaczną siłe przebojową, 
akcjom ofenzywnym brak było jednak wykończe- 


minucie Przeździecki oddaje drugi celny strzał, 
lecz i tym razem robinsonada Domańskiego jest 
skuteczną parada. Na tych dwóch momentach 
kończą się wysiłki Legji. W 40 minucie oddaje 


Frost pierwszy i ostatni strzał, który Warsza- 
wiance mógł przynieść dwa punkty. Glowacki 


wzorem Domańskiego odwraca porażkę udatna ro- 
binsonadą. Reszta gry nie warta wzmianki. Sę- 
dzia p. Romanowski. Widzów 2.500 osób. i 
Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Warszawianka: Domański, Zwierz, Pawlak, Ma- 
terski, Gazur, Hahn, Stohlenwerk, Prosator, Ma- 
kowski, Frost, Korngold. — Legja: Głowacki, Mar- 
tyna, Pigłowski, Przeździecki II, Kubera, Nowa- 
kowski, Wypijewski, Przeździecki I, Maurer, Qei- 


ger, Burzyński. 
Dr St, Mielech. 


pp. 2:1 (2:0). 


nia. Na tyłach początkowo panował chaos, zawi- 
niony głównie przez prawą stronę. Również Ko- 
szowski początkowo był słaby, następnie jednak 
kilka razy bronił w ładnym stylu. 

Gra pomocy nie wychodziła ponad przeciętność. 
W napadzie wyróżnił się Świętosławski dobremi 
centrami i Graczyński efektownemi, aczkolwiek 
niecelnemi strzałami. 

Czarni kondycyjnie pozostawiają — 

wiele do życzenia, 
okoliczność, dzięki której po przerwie ograniczyć 
się musieli wyłącznie do obrony. Napad w tem 
spotkaniu tylko niewiele miał sposobności popi- 
зас się swemi wartościami. Poprawę wykazał 
Niemiec na skrzydle, Żurkowski miał pare lad- 
nvch zagran, naogól jednak nie wysilal sie zby- 
tnio. 2 4 ; 

Bramki padły w 5 min. z samobójczego strzału 
Polaka, w 22 min. przez Makucha, który dobił pil- 
kę wypuszczoną przez Koszowskiego i w 88 min. 
przez BRusinka. Sędziował p. Gauda z Krakowa, 
który mie orjentował się w spalonych. 

Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
2 pp. — Koszowski, Polak, Gwozadzinski, Jezier- 
ski, Sroczyński, Jakubowski, Swietoslawsk:, Bie- 
gański, Graczyński, Rusinek, Marcinkowski. Czar- 
ni — Kasprzak, Chmielewski, Ficek, Sadłowski 
Czyżewski, Piłat, Niemiec, Dziwisz Makuch, Żur” 
kowski, Drzymała. d 
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SES E Drzymał 
ڪڪ ڪج ڪڪ‎ 


Zakończenie drugiej rundy puharu Davisa. 


Polski tenis niestety nie bierze udziału w 
drugiej rundy puharu Davisa. Kto 
było lepiej w obecnej sytuacji przegrać zaszczytnie 2:3 
z Holandją, zamiast przegrać z Niemcami 0:5, na który to 
wynik, wobec wyników Holandji z Niemcami można było 
liczyć. Ў 
, Losowanie tegorocznych rozgrywek tak ułożyło prze- 
ciwników, że do ćwierćfinałów dojdą faktycznie bardzo 
silne reprezentacje. Jedynym może wyjątkiem będzie tu 
Czechosłowacja, która w tegorocznych rozgrywkach ma 
niebywałe, rzec można, szczęście, za jakie należy uważać 
wylosowanie jako pierwszego przeciwnika ks. Monaco, a 
za drugiego zwycięzcę spotkania Grecja—Rumunja, a więc 
Grecję. 
„Ustalona została trzecia runda s 
nisowym o puhar Davisa, która przedstawia się następu- 
jaco: Grecja—-Czechosłowacja od dnia 9—11 czerwca w 
Atenach, Anglja—Włochy od 8—10 czerwca w Londynie. 
Niemcy—-Japonja od 9—11 czerwca w Berlinie, Austra- 
lja— Południowa Afrykå (termin nieustalony) w Londy- 
nie, 

Przebieg rozgrywek drugiej rundy puharu Davisa przed- 
stawia sie nast.: 


Włochy—Austrja 4:1. 


Genua, 21 maja. W pierwszym dniu spotkania Austrja— 
Włochy rozegrano dwie gry pojedyncze. W pierwszej de 
Stefani pokonał Artensa 7:5, 6:2, 6:0, w drugiej po zacię- 
tej, trzy godziny prawie trwającej walce zwyciężył Matej- 
ka bijąc de Morpurga 6:3, 3:6, 6:3, 6:3. W drugim dniu 
w grze podwójnej Włosi Rado i Turoni pokonali Artensa 
i Matejkę 6:3, 4:6, 6:2, 7:5. 

W trzecim de Stefani zwyciężył Matejkę 6:3, 6:3, 4:6, 
6:2, a de Morpurgo Artensa 4:6, 7:5, 6:3, 6:3. 


rozgrywkach 
wie zresztą, czy nie 


potkań w turnieju te- 


Niemcy—Holandja 4:1. 

Berlin, 21 maja. Spotkanie między Niemcami a Holan- 
dja interesuje nas specjalnie, gdyż Holandja pokonała 
nas w Hadze. Niestety świetna gra Timmera nie wystar- 
czyła na znajdującego się w świetnej formie v. Cramma, 
jak równieź nie dorównał Niemcom doskonały doubel ho- 
lenderski. 

W rezultacie dwóch pierwszych dni Niemcy uzyskali 
już prowadzenie 3:0, które zapewnia im udział w ćwierć- 
finale strefy europejskiej. 

Kuhlmann odniósł niespodziewanie łatwe zwycięstwo 
nad Leembruggenem, bijąc go 6:3, 6:8, 6:1, podczas gdy 
о. Cramm uzyskał także niezbyt trudne zwycięstwo nad 
Timmerem, którego pokonał 6:2, 6:3, 1:6, 6:4. Timmer 
grał nieco za nerwowo, przyczem v. Cramm okazał się 
w dobrej formie. 


Sport — Fluid 


Sport — Liment ARE AY zi 


Główny skłąd: E. Matula, Kraków, ul. Helelów 17. 


3 W sobote rozegrano gre podwójną, 
Cramm i Nourney 
6:1, 1:6, 8:6. 

La Cramm—Leembruggen 6:3, 6:2, 6:3, Tunmer—Kuhl- 
mann 6:2, 6:1, 6:2. 


w której Niemcy 


pokonali Timmera i Koopmanna 6:3 


Japonja—Trlandja 5:0. 


Dublin, 21 maja. Spotkanie między Japonją a Irlandją 
można było zgóry uważać za pewną formalność, gdyż 
świetna forma Japończyków zgóry wróżyła im łatwe zwy- 
cięstwo nad Irlandezykami, którzy zresztą nie dysponują 
obecnie tenisistami wyższej klasy, gdyż i Rogers prze- 
chodzi wyraźny spadek formy. ? 

W pierwszym dniu Nunoi pokonał Rogersa 7:5, 6:4, 7:5 
a Satoh rozłożył Mc. Guire'a 6:2, 6:2, 6:2. Przewaga 
Japończyków w obydwu meczach była znaczna. 

W drugim dniu para japońska Nuoni i Satoh pokonała 
parę irlandzką Rogers i Me. Guire 6:3, 8:6, 3:6, 6:2. Zwy- 
cięstwo to przesądziło losy spotkania na rzecz Japonii, 
która zakwalifikowała się do ćwierćfinału, gdzie spotka 
się z Niemcami. W pozostałych grach Satoh pokonał Ro- 
gee 6:1, 6:3, 6:1, a Nunoi Mc. Guire'a 4:6, 3:6, 6:4, 6:3, 
UOP 


Płd. Afryka —Szwajcarja 4:1. 


Bazyłea, 21 maja. W pierwszym dniu spotkania ze 
Szwajcarami, zdołali Płd.-Afrykańczycy uzyskać prowa- 
dzenie 2:0, które wróżyło im odrazu definitywne zwycię- 
stwo. Kirby pokonał Fischera 5:7, 6:4, 0:6, 7:5, 6:3, zaś 
Robbins zwyciężył Elmera 6:1, 6:1, 5:7, 6:3. W drugim 
dniu Afrykańczycy wygrali grę podwójną, przesądzając 
wynik spotkania. Kirby i Farquharson pokonali Fischera 
i Steinera 6:4, 6:3, 6:2. 

W trzecim dniu Ellmer zdobył honorowy punkt dla 
Szwajcarji, bijąc Condona 6:4, 6:4, 6:2 dla Szwajcarji, 
Szwajcarji, bijąc Condona 6:4, 6:4, 6:2, Robins pokonał 
Fischera "8:10, 2:6, 6:1, 6:4, 6:4. 

+ + * / 


W uzupełnieniu podanej przez nas wiadomości w oktat- 
nim numerze, zaznaczyć należy, iż w ub. poniedzigtek i 
wtorek Anglja uzyskała łatwe zwycięstwo nad Finlandja, 
bijąc ją 5:0. 


USA i Argentyna w finale strefy 
amerykańskiej. 


Montreal, 21 maja. Spotkanie finałowe strefy północ- 
no-amerykańskiej między USA a Kanadą przyniosło już w 
drugim dniu rozstrzygnięcie, kiedy Stany Zjednoczone u: 
zyskały prowadzenie 3:0. W wyniku tego spotkania USA 
spotkają się z Argentyną w finale strefy amerykańskiej. 

Wyniki spotkania USA—Kanada: Allison—Wright 6:2, 
7:5, 6:2, Vines—Nunns 6:3, 6:1, 6:3, Lott i van Ryn--Rain- 
ville i Wright 6:1, 6:3, 6:2, Allison—Nunns 6:4, 8:6, 6:4, 
Vines—Wright 7:5, 6:8, 7:5, USA uzyskały więc zwycię- 
stwo 5:0. 
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'Gościna Monaca w Krakowie. 


Kraków, 20 maja. 
Tegoroczny sezon tennisowy w Polsce rozpoczyna się 
pod dobremi auspicjami. 5; 

Zaraz u progu sezonu przybyłi w gościnę gracze cze 
chosowaccy, rozgrywając emocjonujące spotkanie w 
Warszawie, w tydzień zgórą potem zjawiają się w Kra- 
kowie i Katowicach reprezentanci Monaca, którzy po 
walce w Pradze w konkurencji o puhar Davisa, ścią- 
gnięci zostali na gry do Polski. RON 

W czerwcu zapowiadają nam wizytę tennisistów 
austrjackich w Krakowie w- osobach Artensa i Matej- 
ki — słowem możemy mieć' pełne nadzieje, że tegorocz- 
tennisowy 

nie minie bez atrakcyj 
j urozmaicenia i że polski tennis będzie miał niejedną 
okazję zmierzenia swych sił z tennisem zagranicznym. 
Nie trzeba chyba udowadniać, jak konieczne i potrzebne 
są tego rodzaju imprezy zarówno dla graczy jak i dla 
publiczności polskiej złaknionej dobrego tenisu. 

Gracze reprezentacji Monaco, którzy А przybyli do 
Krakowa w dniu 20 i 21 maja przedstawiają siç 

niezwykle sympatycznie. 
Na kortach A. Z. S-u, który doskonale zorganizował tę 
inipreze, ujrzeliśmy graczy opanowanych, posiadających 
wielką rutyne turniejową, obycie ze wszystkiemi kor- 
tari Europy i znajomość taktyki gry. En A 

Galeppe, zawodnik juz nie pierwszej młodości, ponas 
da sylwetkę przypominającą Najucha. O ile jednak NB 
juch — znacznie zresztą tęższy od Galeppa de jest szyb- 
ki. silny i zdecydowany w kazdem uderzeniu, „o tyle 
Galeppe gra stosunkowo miękko, nie lubi biegać, SSES 
nicza bardzo ekonomicznie ruchy Forehand jego jest 
„liftowany“ i ma pewną tendencję do wyrzucania pilki 
zbyt wysoko. Backhand Galeppe'a jest „przycinany 
i chwilami niebezpieczny. Smecz jego jest wprawdzie 
nicefektowny, ale używany dobrze i skutecznie. W ca- 
łości widać w reprezentancie Monaca olbrzymią rutynę 
i cenną umiejętność oszczędzania ruchów. i sił. i 

W pierwszym dniu, t. j. w sobotę o godz. 4 popołu- 
dniu spotkał się 

Galeppe z Tarłowskim. 


Byla to walka dwóch zupełnie odmiennych temperamen- 


nv sezon 


tów. Tarlowski grał z rozmachem i werwą, Galeppe spo- 
kojnie i z flegmą, powoli rozgrywając się. — Dopiero 
w ostalnim secie pokazał repertuar swoich uderzeń. 
Mimo wyraźnej przewagi technicznej 
spotkania były do ostatka właściwie niepewne. — 
W pierwszym secie Tarłowski ma doskonały start 
i utrzymuje grę przy ciągłem wyrównaniu aż do 
stanu 8:8. Chwilamj zdaje się, że gdyby Tarłowski bar- 
dziej uwierzył w swe siły i przeszedł do ataku, wygrałby 
może tego seta. Jego uderzenie z forehandu jest silne 
i zdecydowane, pierwszy serwis przeważnie doskonały, 


Galeppe'a, losy 


brakuje mu wyraźnie smecza, a przy siatce wypada 
Z orjentacji. To sprawiało, że przedstawiciel Monaca 
mijał często Tarłowskiego przy siatce. 


W drugim secie Tarłowski demonstruje grę silną i peł- 
ną fantazji. Wygrywa grę po grze i finiszuje na 6:2. — 


Przez cały czas gry Tarłowski doskonale opanowuje 
kort, biega celowo, szybko, poprawia się taktycznie 
i wyrywa inicjatywę gry z rąk reprezentanta Monaca 


W trzecim secie obraz gry ulega zmianie. — Galeppe 
zaczyna grać bardziej zdecydowanie, męczy Tarłowskie- 
go ciągłemi biegami z rogu w róg i ściąga skracanemi 
piłkami do siatki. — Tarłowski denerwuje się, wypada 
z uderzenia i najwidoczniej traci zaufanie do własnych 
sił, Przy stanie 3:3 ma jeszcze wszelkie szanse do wy- 
ciągnięcia seta. Jednakże rutyna Monakijczyka odzywa 
się teraz w pełni, jego przycinany backhand wprawia 
w kłopot młodego gracza krakowskiego, a kilka spo- 
kojnych, ale dobrze splasowanych smeczów odbiera mu 
pierwotny rozmach. Tarłowski przegrywa 6:38, grając 
w osłatniej grze trochę „bez serca“, 


W następnem spotkaniu deszcz przeszkadza na roz- 
winięcie umiejętności drugiego reprezentanta Monaca: 
Landana. 

Landau 


jest szczupły, niewielkiego wzrostu, rusza się szybko ale 
spokojnie, ma uderzenia czyste i dobrze obliczone, tak- 
tvcznie jest rozsądny i nie ryzykuje. Toteż jego spotka- 
nie z Horalnem budziło szczególne zaciekawienie, „jako 
pojedynek dwóch systemów nieco zbliżonych do siebie. 
Przy stanie 3:2 dla reprezentanta Monaca przerwano 
grę na skutek fatalnej ulewy. 


Drugi dzień zawodów. 


Po fatalnej ulewie sobotniej zawitała nareszcie w nie- 
dzielę najpiękniejsza wiosenna pogoda. To też warunki 
gry nu doskonałym korcie centralnym. AZS-u były po- 
prostu wymarzone. Te warunki atmosferyczne polepszy- 
ły momentalnie jakość gry. i 

O godz. 10.30 rano wychodzi na płac reprezentant 
Мспаса Landau, który gra dokończenie wczorajszego 
spotkania z Horainem. Landau okazuje się od startu 


graczem doskonałym, 


którego technika i taktyka stoi na dużym poziomie. е 
Jego forehand jest bardzo zręcznie plasowany i SEN 
z odpowiednią siłą, porusza się na placu żywo i szy pko, 
ma decyzję i spokój. Chodzi chętnie do а Eé go 
„volley“ i „smash” jest wykończony i bardzo szybki. т 

Horain gral ponizej swej formy. Nie przec iwstawil 
Landau'a żadnego zdecydowanego systemu, co też 


grze ; A H т #veiete i AH 
zemściło się na wyniku. Gdy nie pomogły przycięte gen, 
Horain nie znalazł ani swojej linji defenzywy, „ani też 

choćby desperackiego ataku. W rezul- 


zdecydowanego, 
tacie przegrywa ‹ 
eur са: а drugi 6:4. W 
reprezentant krakowski żywszą ү 
który zbyt jednak często mija Horaina Jomiy 
trąca go z równowagi doskonałym length-line RA: S 

Na drugi dzień spotkanie doublowe, które pi KE 
najiepszym spotkaniem całego meczu enge) Geng se 
Ze strony AZS-u występują Tarlowski—Navratil, bar 


pierwszego seta w bardzo „słabym sto- 
drugim secie zawiązuje 
walkę z Landau'em, 
przy siatce i wy- 


Monaca bronią Galeppe Landau. Okazuje się, że para 
monakijska jest naprawdę 

pierwszorzędnie zestrojona. 

rzy rzeważnie inicjatywę w ręce, a gdy 
Landau trzyma przeważnie Imicjatywę „a gdy 
serwuje cała partja nabiera odrazu życia. Monaki je zycy 
demonstrują szybką grę przy siatce, zawiazujac poje- 
dynek bardzo nieraz zażarty z au de алады. Na séch 
; j { ci ry nad- 
gólną uwagę zasługuje forma Tarłowskiego, który eg 


spodziewanie dobrze orjentuje sie przy siatce, a Ay 
ich , smashach'' z half-courtu jest bardzo skuteczny. 
Navratil — trzeba to powiedzieć szczerze — wypada 
znacznie bladziej. W grze tego zawodnika, обаа но 
wprost idealne warunki fizyczne па tennisistę, sa i> leś 
braki i niewykończenia, które sprawiają, że Navratil mie 


dużej klasy. Jego „service“, 


może się stać graczem duzej | EYI 
jeżeli oddany jest należycie, jest bardzo groźny, Jego 

Ka ; “ “е H g W yna 220 
uderzenie z  „Iorehandu ostre i agresywne, Jegi 


być zabójczy. Te wszystkie zalety gry 
ze sobą nie wiążą, przez co gracz 
i przebłyski, 


„sinash“ mógłby 
Navratila dziwnie się 
ten daje ciągle jeszcze ciekawe momenty 
: ie całość. : d 
е Monakijczyków przejawia się w „całej pełni 
w ostatnich grach seta, zakończonego wynikiem 8:6 dla 
Monaca. W drugim secie gracze Monaca jeszcze bardziej 
wykorzystują słabe strony polskiego zespołu, męcząc 
nadmiernie Tarłowskiego ciągłemi zagraniami w jego 
stronę, a równocześnie pakując piłki pomiędzy obu gra- 
czy krakowskich Kilka doskonałych smashów Lan- 
dau'a wytrąca z kontenansu double krakowski, który 
przegrywa 6:4. Podkreślić należy, że cała gra prowa- 
dzona była w doskonaem tempie, zywo t „2 sercem" 
Rutyvnie zagranicznych gości przeciwstawili Krakowia- 
nie rozmach i werwę. To też mecz ten spotkał się 


z ogólnym aplauzem. 


W grach popołudniowych, które rozpoczęły się o godz. 
3.30, na pierwszy ogień idzie Horain, mierząc się z Galep- 
pem. Poraz drugi w ciągu tego dnia 


Horain rozczarowuje. 


Z początku próbuje on rozmaitych podstępów, skraca pił- 
ki, przycina je, starając się zwabić starego wygę Galeppe'a 
do siatki. Galeppe jednak pokazuje od początku grę o 
100 procent lepszą niż w dniu poprzednim. Jego uderzenie 
jest czyste i doskonale plasowane, jego length-line'y wy- 
rzucają Horaina poza obręb kortu, a szybkie „crossy” 
męczą zawodnika krakowskiego. 

Hoarin jest stanowczo nie w fórmie, jego start do piłki 
jest za wolny, jego „drive“ pozbawiony agresywności, a 
jego zagrania przy siatce — blade. Kilka razy w ciągu 
gry Horain psuje zupełnie łałwe piłki, a w ostatnich ge- 
mach załamuje się kompletnie. Set brzmi 6:2 dla Mona- 
kijczyka. fo 

W pierwszych grach drugiego seta agresywność Galep- 
pe'a nieco słabnie i gra wyrównuje się. Przy stanie 4:4 
Galeppe bierze inicjatywę w ręce i wytrąca Horaina z 
równowagi nerwowej. Po szeregu setballi wygrywa repre- 
zentant Monaca 6:4. 

Szczery podziw i zadowolenie wzbudziła 


gra Tarłowskiego z Landauem. 


Nie będzie przesady w twierdzeniu, że Tarłowski jest w 
tej chwili najlepszym graczem Krakowa. Jego „forehand“ 
jest wybitnie niebezpieczny, jego „backhand“ po pewnym 
szlifie będzie doskonały. Ma on dobre dyspozycje na gra- 
przy posiada olbrzymią zaletę w postaci 


cza siatce, a 


se 


Grupa uczestników zawodów tenisowych Monaco 


szybkiego tempa, zaciętości i werwy. Słowem w grze jego 
widać to, co Anglicy nazywają „fine fighting spirit" (pię- 
kny duch walki). Jeżeli Tarłowski polepszy swoją takty- 
kę i będzie lepiej użytkował swoją inteligencję i jeżeli 
nie będzie tak łatwo ulegał depresjom nerwowym, to 
wówczas czeka go wielka przyszłość. 

Pierwszego seta gra Tarłowski w znakomitem tempie, 
ani na chwilę nie wypadając z uderzenia. Jest przytom- 
ny i szybki i zasłużenie wygrywa 6:3. W drugim secie 
Landau przechodzi do ofenzywy i wyrywa inicjatywę 
z ręki. Jego langthline'y zaczynają sprawiać kłopot Tar- 
łowskiemu, a pojedynki przy siatce coraz częściej kończą 
się porażką Krakowianina. Jedna nieudana loba załamuje 
Tarłowskiego i oto wynik 6:3 dla Landau'a. 

w trzecim secie Tarłowski po doskonałym starcie sła- 
bnie, dopuszczając Landaua coraz częściej do siatki. Do- 
skonale plasowane „smashe* gracza monakijskiego deto- 
nują niedoświadczonego Krakowianina. Przy stanie 4:2 
Tarłowski widocznie załamuje się nerwowo, chociaż do 
ostatniej piłki gra z zaciętością i bez trwozliwosci, prze- 
grywajac 6:4. Mecz jego był bezwatpienia 


najpiękniejszym meczem singlowym 
i posiadał naprawdę emocjonujące tempo. 

Monakijczycy wygrali zatem właściwe spotkanie 5:0 a 
na dokładkę zagrali spotkanie towarzyskie w tym samym 
składzie co rano. podczas gdy ze strony AZS'u wystąpiła 
para Horain-Nawratil. a 1 

Gra nie jest prowadzona w tem samem tempie, co 
pierwszy double, przyczem parze krakowskiej brak orjen- 
tacji. Na uwagę zasługuje kilka pięknych zagrań przy 
siatce Horaina i ostre smecze Nawralila. Gracze z Mona- 
ca wykorzystują notorycznie brak ducha zespołowego po 
drugiej stronie i szybkiemi uderzeniami w środek placu 
detonują parę krakowską. Wynik spotkania 6:3, 6:4 dla 
Monaca. 


Na tem zakończyła się piękna impreza krakowskiego 
AZS'u, która dała publiczności krakowskiej możność uj- 
rzenia solidnej i rzetelnej gry. Z tej racji należy się A. 
Z. S'owi krakowskiemu duża wdzięczność oraz zachęta, 
by takie wizyty były częstsze. LIG; 
ФФ 

SPOTKANIA TENISOWE О MISTRZ. KLASY A NA 
ŚŁĄSKU rozegrane zostały w niedzielę 21 bm.. Wyniki: 
w Katowicach Kłub Sportowy Pogoń zwycięża Bielsko- 
Bialski Klub Tenisowy 9:2, w Mysłowicach Klub Sportowy 
„06% (Mysłowice) wygrał z Klubem Zielono-Białych (Król. 
Huta) w stosunku 6:5. 

NA MECZU TENISOWYM Z MONAKO W KATOWICACH 
(28—25 bm.) barw polskich bronić będą Wittmann і Heb: 
da w grze pojedyńczej i para Warmiński-Popławski w 
grze podwójnej. 

POLSCY TENISI 


SCI WEZMĄ UDZIAŁ W MISTRZO- 
STWACH ŁOTWY (21—28.bm.) oraz w międzynarodo- 
wych zawodach w Tallime (1—9 czerwiec), W skład 
reprezentacji wejdą Dubieńska i Stolarow M. Do Estonji 
pojedzie może także i Wittmann. 

POLSKO-BELGIJSKIE ZAWODY SPORTOWE w dniach 
%--0 czerwca zapowiadają się niezwykle interesująco. 
Program obejmuje zjazd prasy sportowej 3 czerwca w 
Warszawie, mecze piłkarskie Polska—Belgja (Warszawa 
4 czerwca) i Kraków—Leodjum (5 czerwca w Krakowie) 
i mecze lekkoatletyczne Poznań—Bruksela (Poznań 4-go 
czerwca) i Polska—Belgja (5 czerwca w Warszawie). — 
Nadto projektowane są wycieczki dziennikarzy na 6-go 
czerwca do Krakowa i 7 czerwca do Katowic. Piłkarze 
zamieszkają w Hotelu Europejskim, lekkoatleci w Polo- 
nji, a dziennikarze w Hotelu Angielskim w Warszawie. 

Na zawody te przybywa specjalna wycieczka Polaków 
z Belgji, złożona z ok. 600 osób, nadto Wagons-Lits i 
Orbis organizują wycieczki z różnych miast Polski. 

Program meczu lekkoatletycznego obejmuje 160, 400, 
800, 1500, 5000, 400 m. płotki. sztafeta 400x300x200x 100, 
tyczka, dysk i oszczep. Sędzią meczu piłkarskiego będzie 
p. Krist lub Cejnar (obaj Czesi). 

NA MASARYKOVE HRY jadą z Połski Walasiewiczów- 
na. Wajsówna, Nowak, Nowosielski i Niemiec. Zawody 
odbędą się 3—5 czerwca w Pradze. 


Kraków, stoją od pruwej ku lewej: Nawratil, Landau, kapitan 


sport. OZLT Malsburg, plk. Zahaczewski, kapitan sport, Monaca Schlegel, Gałlepe, Tartowski i Horain. 
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PRZED SPOTKANIEM WISLA-RAGING GLUB DE PARIS 


Paryè, w maju. 
Po dokonaniu szeregu niesłychanych wprost 
trudności, wynikających z ciągłej zmiany termi- 
nów przez Racing, spotkanie z Wisłą zostało na- 
reszcie dzięki wvbitnej pomocy Konsulatu Gene- 
ralnego R. P. w Paryżu sfinalizowane. 


Konsulat Generalny w osobach p. Konsula 
Jana Chmielińskiego oraz p. Edwarda Pacow- 
skiego, vice-prezesa Polskiego Komitetu Sporto- 


wego w Paryżu, a zarazem urzędnika Konsulatu, 
interwenjował w tej sprawie u prezydenta Ra- 
eingu. Pan konsu Chmieliński udzielił Waszemu 
korespondentowi kilku slów wywiadu na temat 
występu Wisły w Paryżu. 

—,, Do spotkania Racingu z Wisłą przywiązuje- 
my wielką wagą ze względu na to, że jest to pierwsze 
spotkanie we Francji między drużyną polską a 
francuską od długich dziesięciu lat. Ma to dla nas 
ogromne wprost znaczenie propagandowe i miej- 
my nadzieję, że po tem spotkaniu stosunki spor- 
towe między Polską a Francją, które dotychczas 
prawie że nie istniały, wejdą w nową przełomową 
erę!* 

Zwracamy się do p. Edwarda Pacowskiego z za- 
pytaniem: 

— „Wiadomo nam, ze Pan orjentuje sie dosko- 
nale w stosunkach sportowych srodkowo-enropej- 
skich, ezy móglbym poprosié Pana o swoje zdanie 
co'do szans Wisł” w spotkaniu z-Racingiem?* 

„Jasnem jest proszę pana, że w sporcie wró- 
Zyé nie można. Żeby zaś zastanowić się nad tem, 


"jakie szanse ma Wisła w spotkaniu z Racingiem, 


trzeba się przedewszystkiem zastanowić nad tem, 
kim jest ten przeciwnik naszej drużyny. 

Racing zajmuje jedno z czołowych miejsc w 
dzisiejszem piłkarstwie francuskiem. Trzeba so- 
bie zdać sprawę, na jakim poziomie znajduje się 
sport piłkarski w chwili obecnej we Francji. Nie 
wolno nam tu zapominać, że Francja, w ciągu 
ostatnich dwu lat, zrobiła wielkie postępy i za- 
ступа powoli w”suwać się 


na czołowe miejsce w Europie. 


Przed kilku latv jeszcze Francja grała w piłkę 
nożną stylem czysto południowym, to -znaczy 
uprawiała gre wvsoką, wyzyskująe przedewszyst- 
kiem skrzydłowych dla przeniesienia ataku na 
pole bramkowe przeciwnika. Wady tego systemu, 
są aż nadto znane, aby je tutaj specjalnie wymie- 
niać, lecz system ten ma i pewne zalety, a miano- 
wicie: szybkość, wytrzymałość tempa, wydosko- 
nałony stoping oraz opanowanie techniki gry gło- 
wą. W chwili obecnej Francja zatrudnia w swo- 
ich drużynach cały szereg doskonałych graczy 
środkowoeuropejskiech i angielskich, pod wpły- 
wem których piłkarstwo francuskie przeszło szyb- 
ko na system gry, jaki jest uprawiany w Szkocji, 
Anglji, Austrji, Czechach itd. 

I trzeba przyznać, że Francuzi byli bardzo po- 
jętnymi uczniami i — zachowując zalety gry po- 
łudniowej, — łaczą je z coraz lepszem wykona- 
niem charakterystycznych cech systemu szkockie- 
go, czyli tak zwanej gry niskiej, 

Wisła gra systemem szkockim; że ten system 
przeważa w wysokim stopnin grę wysoką, nie 
ulega żadnym wątpliwościom. Przy grze niskiej 


oddawanie piłki od gracza do gracza odbywa się 


na przestrzeni krótkiej, przez co dokładność po- 
dania jest o wiele większa, poza tem gracz, który 
odbiera piłkę od swego partnera może być dużo 
latwiej kryty przez przeciwnika przy grze na 
dystans długi niż przy podawaniu na dystans 


krótki. 


meczu W lochy 
ruchem 


Fragment z u 
wybija 


Lecz Francja nie opanowuje jeszcze całkowicie 
systemu gry niskiej, miałem sposobność kilka- 
krotnie przekonać się, że drużyny franeuskie po- 
padają czasami podczas meczu w swój dawny 
system gry wysokiej. 

Świadczą o toń gef BCE rezultaty, jakie pil- 
karstwo francuskie osiągnęło w ostatnich czasach 
w spotkaniach z drużynami obcemi. 

Jako przykład niech służy 


spotkanie Francji z Austria, 


które zakończyło się przegraną Francji w stosun- 
ku 0:4, przyczem Francuzom udało się w pierw- 
szej połowie przy zastosowaniu gry niskiej u- 
trzymać rezultat 0:0, a dopiero po przerwie gdy 
Francja wpadła w system gry wysokiej, prze- 
grała mecz w tak wysokim stosunku 0:4. 

Mecze z Anglikami drużyny francuskie zawsze 
prawie przegrywają, ostatnie rezultaty Racingu 
brzmiały 5:2 dla Arsenalu i 4:0 dla Portsmouth, 
natomiast pokonał Racing w ostatnich dniach Mi- 
lano, które gra stylem wysokim, w pięknej grze 
w stosunku 6:0. 

Wisła ma mojem 
w dnin 23 maja 


całkiem równe szanse 
z Racingiem, 


zdaniem przy spotkaniu 


wynik zaś spotkania zależnym bę- 


dzie przedewszystkiem od tego, czy Wisła stoso- 
wać będzie przez cały czas: meczu system gry 


niskiej i nie da się wciągnąć w system gry wy- 
sokiej. 


Poza tem, a to jest bardzo ważne, czy gracze 
Wisły będą w stanie przetrzymać tempo istnie 


południowe gry francuskiej, które bez wątpienia 
narzuei i mRacing. Pewien handicap będzie miała 
W isła do przezwye iezenia; a mianowicie preyzwy- 

"'zajenie sie do sztucznego: oświetlenia. 

No.. a oczywiste szanse. w piłee nożnej są też 
zależne od chwilowego nastroju poszczególnych 
jednostek drużyny oraz jej nastawienia psychiez- 
nego, a ostatnio wreszcie od... szczęścia! 

Należy podkreślić wielkie zainteresowanie -sie 
sportem polskim przez konsula Chmielińskie- 
go i p. Pacowskiego i celową propagandę sportu 
naszego na terenie Francji. 

Przypomnę tylko, że p. konsul Chmieliński po- 
łożył ogromne zasługi przy utworzeniu się Pol- 
skiego Komitetu Sportowego, który w doskonały 


sposób zdaje egzamin swej sprawności sprowa- 
dzając naszych tenisistów na Międzynarodowe 
Mistrzostwa Francji, a teraz znowu doprowa- 


dzając do spotkania, na które sfery sportowe Pol- 
ski czekały bardzo długo. 
M. G. 


meczu Wlochy- 


Rzym, w maju. 


Jeśli się pisze do polskiej prasy o meezach pil- 
karskich w Italji, trzeba najpierw wspomnieć 
choć w kilku słowach o wspaniałej popularności 
footballu we Włoszech. 

W Italji na półwyspie apenińskim gra w piłkę 
nożną stała się w ostatnich latach sportem nie- 
mal narodowym, a poziom jej sięgnął wyżyn, 
dostępnych w Europie jedynie Anglji i Austrji. 

Trzeba było czytać wieloszpaltowe komentarze 
i omówienia, jakie ukazywały się na wiele dni 


przed meczem z Anglją w całej prasie, trzeba 
było słuchać rozmowy w kawiarniach, tramwa- 
jach, mieszkaniach prywatnych — żeby przeko- 


nać się czem jest football we Włoszech. 
Nazwiska czołowych piłkarzy, nierzadko piłka- 

rzy, nierzadko importowanych za grube pienią- 

dze z Połudn. Ameryki, przebieg treningów, przy: 


gotowania — oto główny niemal temat rozmów 
pierwszej połowy maja. Południowy tempera- 
ment zwiększał jeszcze naturalnie zaintereso- 
wanie. 

+ * ka 


Zwycięstwo „squadra аггита“ nad Czechami, 
w dniu 7 maja dodalo niewatpliwie dalszych mo- 
mentów i wyolbrzymiło napięcie do zenitu. Nic 
więc dziwnego, że w dniu meczu zjechało się do 
Rzy mu specjalnemi zniżkowemi pociągami około 
20 tys. osób, które razem z 40 tys. Rzymian wy- 
pełniły piękny stadjon po brzegi. 

* * * 


Bożyszcze tłumów, sławny Meazza, był na ustach 
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Anglia w Rzymie pod bramką W lochów. Bramkarz Combi śmiatym 
JE, j А ү 
piłkę skierowaną do bramki. 


wszystkich przez wiele dni. Do ostatniej chwili 
nie było wiadomem czy zagra, ponieważ bezpo- 
średnio przedtem przechodził on lekką chorobę. 

Specjalnem zainteresowaniem cieszyli się także 
Argentyńczyk Orsi, Ferrari i świetny obrońca 
Calligaris — kanitan drużyny. 

Na długo przed rozpoczęciem meczu widownia 
była już nabita po brzegi. Słychać było głośne 
oznaki oczekiwania, ostateczne komentarze, 


i prog- 
nostyki, zakłady. ó 

Wielkiem zainteresowaniem cieszył się także 
konkurs firmy automobilowej „Fiat“, dającej 


swój najnowszy typ „Balilla“ temu, kto zgadnie 
wynik meczu, oraz w której minucie padnie pierw- 


szy korner. 
ж * * 


Na pól godzin yprzed meezem wehodzi do lozy 
Il Duce wraz z sekretarzem partji faszystwskiej, 
Starace. Pojawienie się Mussoliniego zelektryzo- 
wało tłumy i spowodowało długotrwałe wybuchy 
okrzyków ipozdrowień. 


Przybyły także księżniczki Marja i Matylda, 
ambasador Anglji, Graham, król Afganistann 


Amanullah i wiele innych osobistości. 
Publiczność włoska podobała mi 
Emocjonuje się naturalnie ogromnie, 
swoich, jest patrjotyczna i wierząca w sukcesy 
„azzurich* ale daleko jej do szowinizmu. A prze- 
dewszystkiem jest fachowa i nagradza wszystko 

co dobre i godne pochwały. 


się bardzo. 
dopinguje 


* H * 


Już w piątej minucie gry padł pierwszy goal. 
Strzelił go po ładnej kombinacji Monti-Schiawo, 
Ferrari wśród nieopisanych owacyj tłumów. 

„Jednak tylko przez 20 minut utrzymali Włosi 
prowadzenie. Lewo-skrzydłowy Anglików Bastin, 
zdołał wyrównać na 1:1. 

Wynik taki nie zmienił się po przerwie, mimo 
obustronnych częstych, a na wysokim poziomie 
stojących, ataków. 

Włosi dzięki swej szybkości i żywiołowości 
bodajże częściej torowali sobie drogę w okolice 
angielskiej bramki goście jednak stosowali 
świetną taktykę, niejednokrotnie ripostujac nie- 
zwykle groźnie. W każdym jednak razie bram- 
karz angielski Hibbs miał więcej roboty niż 
Combi. 

W drużynie angielskiej najlepszym graczem 
był Goodall, obrońca potem Bastin i pomocnik 
Strange — u Włochów obaj obrońcy (Caligaris— 
Rosetta), Meazza i Orsi. iraczy zniesiono po 
meczu na rękach z boiska. 


Ы . * 


Bauwens. 
Po':meczu oświadczył 


Mecz prowadził doskonale sędzia dr. 
Były to jego 58-me zawody. 
on, że drużyna włoska zasłużyła na wynik 2:1, 
ale na usprawiedliwienie Anglików dodać należy, 
że nie przybyli oni w swym najsilniejszym skła- 
dzie, mieli za sobą długą podróż, a w nogach 
około 50 meczów o mistrzostwo i puhar i nadto 
grali na obeym gruncie. A więc: Ambo meliores!!! 


A. Sz. 


ŁATWE ZWYCIĘSTWO KUSOGIASKIEGO W PRADZE. 


Praga, w maju. 

Kusociński idzie w ślady Nurmiego nietylko jeśli mowa 
û, wynikach, minutach i rekordach. Zwolna nabywa ma- 
njer i zwyczajów wielkiego Fina, tak zagadkowego na- 
pozór w swem życiu prywatnem, z tem jego unikaniem 
ludzi, słynnem milczeniem i ascetycznem życiem, przepo- 
jonem swoistą filozofją sportową. 

Pczory. Wszystkie pozory. U Kusocińskiego 
jak u Nurmiego. Obaj są w prywatnem, 
nie przyjaciół i znajomych prawie że gadatiiwi, z tem 
przysłowiowem zakonnem życiem też nie jest tak groź- 
nie, a unikanie rozmów na temat sportu kończy się bły- 
skawicznie, gdy zejdą się z człowiekiem, który ten 
sporł — rozumie. 

Oto cała tajemnica. 

Bo też czegóżto od nich nie chca ci wszyscy kochani 
i złoci ludzie, z którymi zetknąć się przyjdzie tym feno- 
menom. Na obczyźnie, czy w domu zawsze jednakowi. 

— Widzi pan, ja się na sporcie nie rozumiem, ale 
czy to prawda, że pan nie umie po angielsku. Jakżeż 
pan pojechat do Ameryki? 

Albo: 

— Czy to prawda, że pan ma ubezpieczone nogi na pół 
iniljona złotych? 

Tak i podobnie pytano go w Pradze. Co na to odpo- 
wiedzieć? Najlepiej nic. Tych wszystkich, których to je- 
szeze interesuje — dlaczego jesteśmy tak ciekawi — za- 
pewniam, że: 

Kusocinski ma lat 26. Nie chodzi.nigdy spać przed pół- 
nocą, zato zawsze i stale o tym samym czasie. Nie pali 
papierosów, lecz napije się tu i ówdzie, jeśli ma ochotę. 
Nie stroni od dziewcząt, wręcz przeciwnie, dostał nawet 
w Pradze, gdzie święcił swe imieniny, dwa telegramy, 
które rzuciły na chwilę na jego twarz cień — płci żeń- 
skiej. Dła której z obu kupował te szkiełka i fatałaszki, 
nie wiem. 

Wkraczamy w dziedzinę dość niebezpieczną, więc koń- 
czę. * * * 

Do Pragi przyjechał nasz mistrz zupełnie niespodziewa- 
nie, nie zgłosiwszy swego przyjazdu. Nikt go więc nie 
oczekiwał na dworcu i nikt nie wiedział, że jest juz w 
Pradze. Droga na konsułat, do hotelu i — znowu do 
hotelu. Czesi bowiem przygotowali mu już mieszkanie w 
hotelu De Saxe, Kusociński zaś zamieszkał w międzyczasie 
gdzieindziej. W godzinę po przyjeździe jestem u niego. 
Mieszka w pokoju, który na drzwiach zlotemi literami 
nosi napis: Apartament mistrza Szaljapina. 

Jedziemy na — trening. W dwie godziny po przyjeź- 
dzie do Pragi. Skromnie, tramwajem. Kilka rund na... 
trawie, gdyż bieżnia po deszczu jest niemożliwa. Dzie- 
siątki młodych lekkoatletów Slavii śledzi z zainteresowa- 
niem Kusocińskiego, podziwia jego swoisty styl, dyskutuje 
zawzięcie, sprzecza się z sobą. 

Po biegu — masażysta. T. zn. 
jednak żadnego. Stary znajomy 


tak samo 
intymnem gro- 


byłby... potrzebny. Niema 


„ојсіес“ Jandera poświęca się. 
Poświęca dosłownie, gdyż masaż Kusocińskiego trwa — 
godzinę. Ani minuty mniej. Łysy mistrz czeski, który 
może jeszcze w tym roku pobiegnie przez płotki na meczu 
Polska—Czechostowacja, by skończyć definitywnie swoją 
kaijerę aktywnego sportowca, bierze Kusego w swe do- 
świadczone ręce i gniecie go cierpliwie, wałkuje, rozma- 
wiając w międzyczasie ze swym synem, wielkim już 12- 
letnim chłopcem, 


Dwa zwycięstwa Jędrzejowskiej 
w Wiedniu. 


Po wiełkim meczu z Jacobs, o którym cała prasa wie- 
deńska wyraża się zgodnie w samych superlatywach, Ję- 
drżejowska brała udział jeszcze w grze podwójnej pań, 
oraz w grze mieszanej. Obydwie gry zakończyły się jej 
sukcesem. W grze podwójnej pań wraz z p. Deutsch do- 
szła do finału, gdzie pokonała parę Eisemenger, hr Sza- 
pary 7:5, 6:3. Ta ostatnia para wyeliminowała w półfi- 
nałach silną parę Jacobs i Hellmer. | 

Drugim sukcesem było otrzymanie przez Jędrzejowską 
wraz z Kehrlingiem pierwszej nagrody w grze mieszanej. 
Miejsce to przypadło im w udziale na skutek losowania, 
gdyż na rozegranie tego finału zabrakło już czasu. Nie- 
pogoda towarzysząca turniejowi, przedłużyła i tak pobyt 
zagranicznych tenisistów do poniedziałku, tak, że dalsze 
przedłużenie było już niemożliwe. Drugie miejsce otrzy- 
mała para Jacobs i Brugnon. Żałować należy, iż nie doszło 
do tej rozgrywki, która niewątpliwie byłaby nader cie- 
kawą. 

Sukcesy te były jednakże dużo słabsze od wrażenia, 
jakie pozostawiła Jędrzejowska w Wiedniu po swej grze 
z Jacobs. Wszystkie pisma, jak również głosy fachow- 
ców stwierdzają jednogłośnie, że Jędrzejowska, to 

wielki talent tenisowy, 
który w latach najbliższych uzyska najwyższe tytuły w 
świecie sportowym. Mówi o niej z uznaniem i Jacobs, 
która stwierdziła, iż na meczu z Jędrzejowską specjalnie 
jej zależało i wysilała się jak nigdy, aby wreszcie uzy- 
skać rewanż za przegrany w r. ub. mecz w Berlinie. 

Także i Prenn, który bacznie obserwował grę Jędrze- 
jowskiej, wyraża się o niej z pełnem uznaniem, dowo- 
dząc, że gdy Jędrzejowska otrzyma odpowiedniego tre- 


nera, to stoją przed nią drogi do rozwoju na wielką 
tenisistkę otworem. 
Występ Jędrzejowskiej w Wiedniu był wielkim sukce- 


sem propagandowym polskiego sportu i zdobył stolicę 
naddunajską dla mistrzyni Polski. Liczyć należy, że w 
Paryżu ¿nie opuści jej szczęście i zdoła się wybić na 
czoło tenisistek świata. š om. 


Wtorek: Kusociñski trenuje Dwa Czesi 
dziwią się i kręcą głowami. 

Popołudniowe zawody nie przyniosły naogół nic cieka- 
wege. Douda w domowej konkurencji, pozbawiony dopin- 
gu, jakim byłby Heljasz i Sievert, zadowolił się wyni- 
kiem 15.37 m. 

Historja z Niemcami i Heljaszem jest znana. 
już nic mądrzejszego, powiedziałem Czechom, 
jest przy wojsku i nie może dostać paszportu. To podały 
gazety i sytuacja była jako tako uratowana. Powiedzieć 
im cata prawdę nie miałem odwagi. Wstydziłem się... — 
Chciejmy wierzyć, że się to skończy z tymi paszportami. 
Jak najprędzej. 

Jeden tylko człowiek zrobił jeszcze „ludzki“ wynik we 
włorek. Młody „dziesięciobójca* Kłasek rzucił oszczepem 
61.29 m., a więc całkiem po europejsku. Startował przy- 
tem sam jeden, bez konkurencji. 

Na tem skończył się pracowity dzień. Wieczorem ze- 
szliśmy się w kawiarni Szroubka przy tak zwanem „pol- 
skiem oknie“ z członkami naszego poselstwa i konsulatu. 

Potem — spać! 

Środa przed południem spacer, 
ka, korale itd. wizyta w poselstwie. 


ZO Wu. razv. 


Nie widzac 
ze Heljasz 


wspomniane juz szkiel- 
Kusociñski przyjety 


zostal przez posla Rzpltej w Pradze min. dra W. Grzy- 
bowskiego. Objad i idziemy na górę do pokoju. Gadu. 
gadu i Kusociński — śpi. 

* * * 


Co napisać o tym biegu? Pąwtórzyła się poraz nie 
wiem już który stara historja. „Kusy“ wygrał lekko i pe- 
wnie w czasie, który nas nie może naturalnie zachwy- 
cić, który jednak w uwzgłędnieniu konkurencyj, względ- 
nie braku tejże, chłodnego powietrza i złej bieżni jest 
świetny. Czesi zawdzięczają Kusocińskiemu, że dwaj ich 
zawodnicy Hron i Ladr pobiegli poraz pierwszy w swem 
życiu poniżej szesnastu minut. 


Historja biegu 
jest niezbyt ciekawa. Młody Hron uczepił się Kusocińskie- 
go i wytrzymał 4 rundy. To jest dużo, zważywszy, że 
Kusy właśnie w pierwszych rundach zrobił już swój czas, 
nadawszy stosunkowo ostre tempo. Później Hron zmienia 
się z Ledrem i byliśmy przekonani, że skończył się zu- 
pełnie. 

Nie było tak i młody zawodnik „Vysokoskoskeho Spor- 
tu* zrobił wszystkim miłą niespodzainkę. pokonawszy 
jeszcze na finiszu Ledra. Kusociński minął w siódmej 
rundzie pierwszego zawodnika, potem drugiego, trzecie- 
go... Całkiem było ich pięciu tych nieszczęśników, których 
Kusy zdublował. Jednego z nich nawet dwa razy. 

Świeży i uśmiechnięty przybywa Kusosiński na metę w 
czasie 15:07.4. 2) Hron (У. S.) 15:49.4, 3) Ledr (AFK Ko- 


lin) 15:33.2, 4) Schulz (Sparta). 16.20, 5) Rozvoda (51а 
via), 6) Paul (Sparta). 

Ogółem startowało 16 zawodników. Dwu biegu. nie 
skończyło. Maratończyk Heksz, który miał być najgroź 
niejszym przeciwnikiem Kusocińskiego, skończył jako 
ósmy. Nie wytrzymał tempa. Trasa była dla niego za 
krótka. PORZ 


zagraniczny, jeszcze jeden sukces. 
Kusociński odjechał w nocy do Warszawy, żegnany ser- 
decznie przez Czechów, którzyby chętnie widzieli go tu 
wraz z Heljaszem na Masarykowych Hrach. Tembardziej, 
że całkiem napewno startować ma tu Łehtinen lub Iso- 
Hollo. Wszystko zależy od PZLA. J. Roha. 


Jeszcze jeden start 


Na prawo od góry ku dołowi: 1) Kusociński na trasie za- 

wodów praskich. 2) Czech Hron, który w biegu na 5 km. 

zajął drugie miejsce. 3) Oximpijczyk czeski Heksz, który 

zajął dopiero 8 miejsce. Poniżej: - Jandera, mistrzowski 

plotkarz Czechosłowacji, który opiekował się Kusocińskim 
przez czas jego pobytu w Pradze. 
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Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Warszawa, 21 maja (Tel). W meczach piłkarskich 
o mistrzostwo klasy A okręgu warszawskiego wy- 
niki były nast.: Polonia—Drukarz 6:0 (2:0), 
Orzel—Makkabi 2:0 (0:0),  Gwiazda—Elektrycz- 
ność 5:0 (2:0), Skoda—Legja Ib 2:1 (1:0), AZS-- 
PW A L. 3:1 (2:1), Warszawianka B-—Swit 6:1 (3:1). 

Łódź, 21 maja (Tel. wł.) Mistrz. kl. A: Widzew— 
Hakoah 1:0 (0:0). Decydującą bramkę zdobył Wró- 
bel. Sędzia p. Wardęszkiewicz. Wima—Makkabi 9:2 
(4:0). Słaby bramkarz Makkabi zawinił wysoką 
przegraną. Dla zwycięzców zdobyli bramki Uptas 
(4), Lenart i Kowalewski po dwie i Boleń. Sedzio- 
wał p. Piotrowski. W KS—TUR 2:0 (1:0). Technicz- 
na przewaga Turystów, skuteczniejsza gra wojsko- 
wych. Obydwie bramki strzelił Stolarski. Sędzia 
p. Stępień. Strzelecki KS—ŁKS 2:0 (1:0). Bramki 
zdobyli Czerski i Antezak, po bardzo ambitnej z 
obu stron grze. Sędzia p. Rettig. 

Lwów, 21 maja (tel.). Mistrz. kl. A: Hasmonea— 
Oldboy 1:0 (0:0), Lechja—Pogon Ib 5:1, Polonja 
(Przemysl)—Drugi Sokół 2:2 (1:0). 

Kraków, 21 maja. Mistrz. kl. A: Korona—Grze- 
górzecki 1:0. Prowadzący w tabeli Grzegórzecki 
oddał punkty Koronie, która tylko w pierwszej 
połowie była groźniejszą. Po przerwie Korona 
ograniczyła się do obrony, urządzając czasem wy- 
pady, z których jeden wyzyskał Stankosz na strze- 
lenie zwycięskiej bramki. Korona wystąpiła po 
pauzie z rezerwowym bramkarzem, ponieważ Myt- 
nik w czasie przerwy zmuszony był opuścić boi- 
sko z rokazu władz wojskowych. 

Makkabi—W awel 0:0. Bramkarze obu drużyn 
przerastali o głowę resztę zawodników za wyjąt- 
kiem obrońcy Wawelu, Piątka, grającego bardzo 
dobrze. 1 

Wisła I b — Garbarnia Ib 3:0. Doskonale graja- 
ca drużyna rezerwowa Wisły zasłużenie wygrała. 
Bramki uzyskali Koziarski (2) i Feret. 

Cracovia I b — Podgórze I b 2:1. Nieciekawa gra 
obu zespołów. 

Kraków 21 maja. Mistrz. Kl. B.:Czarni — „Si 
ła* 1:1 (1:0). Bramkę dla Czarnych uzyskał Ka- 
fel, dla „Siły“ Weintraub. Sędziował p. Dr. Lust- 
garten. „Łobzowianka* — „Jutrzenka“ 2:0 (1:0). 
Bramkę dla Łobzowianki uzyskał Szewczyk 1 
i samobójcza. Sędzia p. Lieberman. S. K. 8. „Spar- 
ta" — Z. K. S. „Hakoah“ w. o. 3:0. Z powodu złego 
zawiadomienia otrzymała Sparta walkower. Za- 
wody te prowadzić miał p. Prelicz. Krowodrza—Z. 
F. G. 1:0 (1:0). Bramkę uzyskał Olas. Sędziował 
p. Weinreb. Nadwiślan — Orlęta 6:0. Sędzia p. 
Babirecki. Patria — Polonia 7:0. Sędzia p. Her- 
tner. 

Mistrz Kl. C.: Z. Т. 8. — Nowowiejski 3:1 (0:1). 
Bramki dla Z. Т. S-u uzyskali Tellerman, % chlang, 
Goldfarb, dla Gwiazdy Ćwik i Lipiński. Sędzia 
Ungar. Rakowiczanka — Wolanka 3:0 (2:0). Bram 
ki dla Rakowiczanki uzyskali Jańczyk 2, Zasadz- 
ki 1. Sędziował p. Mgr. Kónigsberger. Maraton— 
Nowowiejskiego 3:1 (0:1). Bramki dla Maratonu 
uzyskali Borycz 2, Dylewski 1. Sędziował p. Ger- 
gel. Hagibor — Warna 4:0 (2:0). Bramki dla Ha- 
giboru uzyskali Schmalholz 3 (1 z karnego), Ber- 


dyczower II. z karnego. Sędziował р. · Sadzik. 
Pradniczanka — Legjon 5:0 (3:0). Sędzia Mgr. 
Lóffelholz. 


Zawody o puhar К. О. Z. Р. М-и. Makkabi 111 — 
Sita II. 3:1 (1:1). sędz. p. Waldman. Sparta II. — 
Wawel III. 3:1 (0:1), sedz. p. Prelicz. Wisła III: 
Wawel II. 3:3 (2:0), sędz. p. Joniec Z. T. S. II. -- 
Hagibor II. 3:2 (2:1), sedz. р. Bochenek. Krowo- 
drza П. — Hakadur II. 12:0 (3:0), sedz.'p. Barty- 
zel. Garbarnia „III. — Nadwislan II. 1:1 (1:0). Se- 
dzia p. Grodzicki. Podgórze Il. — Korona. 6:0 
(2:0. Czarni Il. — Polonia II. 3:2 (1:0). Sędzia p. 
Landsdorfer. Lenin II. — Cracovia II. 1:0 (1:0). 
Sedzia Kuppert. Z. Е. G-u Il. — Podgórze III. 
5:2 (2:1). Mermelstein. Zwierzyniecki TI. — Mak- 
kabi II. 2:0. Sędzia Zapiór. 


Legia mistrzem wiosennym Poznania 


Poznań, 21 maja (Tel.). Zawody o mistrz. kl. A 
Legja—Ostrovia 5:0 (2:0). Cegielski—Polonja (Le- 
sano) 3:0 walkower. Drużyna Polonji Leszczy n- 
skiej wskutek defektu autobusu nie zdążyła na 
mecz do Poznania. Ostrowski K. S—Liga 5:2 (8:1). 
Sokół (Leszno)—Stella (Gniezno) 3:1 (1:0). Olim- 
pja—Warta Ib 3:2 (0:0). 


NA ŚLĄSKU 


KATOWICE, 21 maja. (tel.) W niedzielę roze- 
grano szereg zawodów piłkarskich o mistrzostwo 
Śląska, które dały następujące wyniki: Liga ślą- 
ska: Kolejowe P. W. — K. S. Chorzów 4:3 (1:0). — 

Na ostatniem 'miejscu kroczący kolejarze zdobyli 
niespodziewanie dwa punkty. Zwycięstwem tem 
nie poprawili jednak swej sytuacji w tabeli, grozi 
im bowiem definitywny spadek z Ligi śląskiej. 
Bramki dla kolejarzy zdobyli Nowak (2), Szymu- 
ra i Popala. 

Naprzód (Lipiny) — I. F. C. (Katowice) 3:0 (1:0). 
Zawody powyższe były sensacją niedzieli na Ślą- 
sku. Ściągnęły ponad 5.000 widzów. Gra stała na 


bardzo wysokim poziomie, przyczem zwycięstwo 
Naprzodu było w zupełności zasłużone. Bramki 


strzelili: Nastula, Zug i Teuber. 

K. 8. „07“ (Siemianowice) — K. S. Śląsk (Świę- 
tochłowice) 4:3 (0:3). Nikt nie spodziewał się po- 
rażki Śląska, zwłaszcza, iż prowadził w spotkaniu 


tem do przerwy 3:0. Niesłychaną ambicją i ofiar- 
nością potrafili gospodarze wyrównać, oraz prze- 
chylić wynik na swą korzyść. Bramki dla „07“ zdo- 
byli Gola i Krawecki. 

Król. Huta, 21 maja. (tel) A. K. 8. — K. 8. „06“ 
(Katowice) 4:1 (2:1). Zasłużone zwycięstwo gospo- 
darzy, którzy wykazali ostatnio doskonałą formę. 


W OKRĘGU BIELSKO -BIALSKIM 


Bielsko, 21 maja (tel.). Rozgrywki mistrzowskie 
podokręgu bielskiego zakończyły się niespodzian- 
ką, albowiem faworyci ponieśli przykre porażki na 
całej linji. 

Wyniki: Mistrz. kl. A: Leszczyński—Hakoah 2:1 
(1:1). Wskutek kontuzji Gotreicha Haokah grał 
w dziesiątkę 80 minut. — Bramkę zdobył dla Le- 
szczyńskiego Lasek i jedna samobójcza, dla Ha- 
koah również samobójcza. Sędzia p. Wyszyński. — 
Biala-Lipnik—Koszarawa .(Żywiec) 4:2 (1:1). Nie- 
spodziewana klęska Koszarawy. Bramki dla Białej- 
Lipnik zdobyli Nawara (3) i Reuter, dla Kosza- 
rawy Stępień i Waś. Sędziował p. Krumholz. — 
Soła (Zywiec)— B. K. S. (Biała) 7:3 (3:2). Do po- 
razki B. K. S. przyczynił się bardzo słabo grający 
bramkarz rezerwowy. Bramki zdobyli: Śliz (2), 
Szydłowski (2), Kruczyński, Dobosz i Ostrowski, 
dla В. К. S. Płonka, Domża і Woźniezka. Sędzia 
p. Sikora. 

Mistrzostwa Ligi śląskiej: Orzeł (Welnowiec)— 
В. В. S. V. 4:3 (4:0). Zasłużone zwycięstwo Orła, 


który juz w pierwszej połowie zapewnił sobie 
zwycięstwo, strzelając cztery bramki. Drużyna 


B. B. S. V. grała bardzo słabo. Grę prowadzono 
z obu stron brutalnie, co było winą prowadzącego 
zawody sędziego Frączka. Bramki dla Orła zdo- 
byli: Król, Stachowicz, Koppy i jedna samobój- 
cza, dla В. В. S. V. Rzepuś, Mączka, Honigsman 
z rzutu karnego. 

Dziedzice, 21 maja (Tel.). Mistrz. klasy A: Sport- 
klub—RKS (Czechowice) 0:0. Największa niespo- 
dzianka rozgrywek, gdyż Czechowice były fawo- 
rytem. Czechowice nie wykorzystują nawet rzutu 
karnego. Sędzia p. Stupka.: Grażyna (Dziedzice)— 
Soła (Oświęcim) 2:2 (2:1). Bramki dla Soły zdo- 
byli: Broszkiewicz (2), a dla Grażyny Suchy. Sę- 
dzia p. Heller. 

Oświęcim, 21 maja (Tel). Mistrz. kl. A.: Czarni 
(Oświęcim)—Sturm (Bielsko) 5:1 (2:0). Bramki 
zdobyli dla Czarnych: Śmieszek, Smrek i Koza- 
жат Dla Sturmu samobójcza. Sędzia р. Dątrow- 
ski. 

Skoczów, 21 maja (Tel.). Mistrzostwa B-Ligi: 
Klub Sportowy (Skoczów)—BBSV II 3:0 (2:0). La- 
twe zwycięstwo Skoczowa, dla którego bramki 
zdobyli: Wróbel (2), Knbeczek. Sędzia Steinnutz. 

Kęty, 21 maja (Tel.). Mistrz. B-Ligi: Hejnal— 


„АКУ Brzeszcze. Drużyna ostatnia nie stawiła się 


do zawodów, wobec czego sędzia Szweda odgwiz- 
dał walkower dla Hejnału. W miejsce tysh zawo- 
dów rozegrał Hejnał zawody przyjacielskie z 
S. S. M. P. (Wadowice), zwyciężając w stosunku 
1:9. Bramkę zdobył Marcielowski. 


Bydgoszcz, 21 maja (Tel.). Mecze piłkarskie o 
mistrz. Pomorza klasy A: Sokół I (Bydgoszcz)-— 
C. K. S. Gryf (Toruń) 2:4. Sędzia Cichaczewski 
dobry. Olimpija (Grudziądz)--Kabel Polski (Byd- 
goszcz) 5:2. Sędzia p. Mruk. 

Wilno, 21 maja (tel.). Rozgrywki o mistrz. Wil- 
na: Ognisko zremisowało niespodziewanie z ze- 
społem Drukarza 2:2 (1:0). Wynik jest sensacją dla 
sportu wileńkiego, gdyż Ognisko dotychczas pro- 
wadziło w tabelce miejscowej. Zremisowanie z dru- 
упа Drukarza jest tem sensacyjniejsze, gdyż 
Drukarz był na ostatniem miejscu w tabelce. Gra 
bardzo ciekawa i żywa. Ognisko nie wykorzystało 
szeregu sytuacyj pod bramką Drukarza. Ognisko 
grało w osłabionym składzie z rezerwowym bram- 
karzem. Bramki zdobyli Godlewski, Janiowski, dla 
Drukarza Gładysz i Bartoszewicz. 

W drugim meczu Makabi pokonało ZAKS. 2:0 
(2:0). Bramki zdobyli Antokolec I i Antokolec II. 

Obecnie prowalzi w tabeli Wojskowy Klub Spor- 
towy. 

Białystok, 21 maja (Tel). Mecze piłkarskie: O 
mistrz. kl. A Makkabi (Grodno)—Jagielonja (Bia- 
łystok) 1:0 (0:0). Sędzia p. Bartczak. 


W olkowysk=Białystok (Makkabi) 2:2 (1:1). — 
Mecz o wejście do kla. A. Sędzia p. Pomerane 


słaby. а 

Równe, 21 maja (tel). Mecze piłki nożnej па 
Wołyniu: w Równem o mistrz. kl. A: Pogoń 
(Równe)—-Hakoah 3:1. W, K. 8. (Równe)—P. K. S. 
(Równe) 1:1. 

W Kowlu: mistrz. kl. A: P. K. S. (Łuck)—Has- 
monea 6:2. 

W Krzemieńcu: 
nea 1:0. 

W Kostopolu: Klub Sport. Strzelec (Janowa Do- 
lina)—7Trumpeldorja (Kostopol) 3:1. 

W Łucku odbył się mecz towarzyski 
W. K. 8. (Łuck) Hasmonea (Łuck) 1:5. 

Chrzanów, 21 maja (rd). RKS Legja (Kraków)— 
Fablok (Chrzanów) 1:0 (1:0). Przegrana Fabloku 
sprawiła bardzo przykry zawód zebranej na try- 
bunach publiczności. Sędziował p. Hetper. 

Przedmecz: Fablok 11l—Azotania (Jaworzno) 3:2. 
Sędzia p. Liebling. 

Jarosław, 21 maja (Tel). Mistrz. kl. A.: Reso- 
wia (Rzeszòw)—Ognisko (Jarosałw) 4:2 (1:2). — 
Bramki dla Resovji zdobyli Dross (2), Popezyk 1 


Krzemieniecki К. S—Hasmo- 


miedzy 


dziak. 


Kluz, dla Ogniska Kubica z karnego i Tyszarski. 
Sędziował p. Pollersdort (Przemyśl). 

Tarnów, 21 maja (Tel). Mistrz. klasy. B. 26 5p— 
Ż. M. S. 8:1 (3:0). Bramki strzelili Wagner (5), 
Wąs, Honnik 1 Aust, dla Z. M. S. Teitelbaum. Sę- 
dziował p. Mikulski. 

Samson—Sandecja (Nowy Sącz) 2:0 (0:0). Bram- 
ki dla Samsonu strzelili Degen í Sprung. Sędzio- 
wal p. Gumpłowicz z Krakowa. 

Tarnowia—Jutrzenka 5:1 (4:1). O zwycięstwie 
Tarnowji zadecydował dobrze grający atak. Bram- 
ki strzelili Krawezyk (3) i Pirych (2). Dla Ju- 
trzenki Haber. Sędziował p. Seidner z Krakowa. 
Metal—Czarni (Jasło) 4:0. Sędziował p. Kulczyk. 
_ Mistrz. klasy C. Lechja—Siła (Dąbrowa) 14:0. 


Sędziował por. Płonka. 
Stanisławów, 21 maja (tel.). Mistrz. kl. A: Re- 
vera Biały Orzeł (Lwów) 3:0 (2:0). — Sędzia 


p. Brach. Bramki zdobyli Junior, Sobolewski i Ru- 
— Mistrz. kl. B: Stanisławowia—Prołom 
2:0 (1:0). Sędzia dr. Widler. Górka—W KS. 49 p. p. 
(Kołomyja) 5:1. Mistrz. kl. С: „Raz Dwa Trzy — 
Makkabi 7:1. 

Zawiercie, 21 maja (Tel.). Mistrz. kl. A: Warta 
(Zawiercie)—Częstochoówka 3:2 (0:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli Misko, Papieński i Szmeler, 
dla Częstochówki Pacholak, obie z karnego. Se- 
dziował poprawnie kpt. Wójcik. 

Częstochowa, 21 maja (Tel.). Victoria—Skra 2:1 
(1:0). Zażarta i brutalna gra obu drúżyn. Kurek 
JI. ezolowy gracz Vietorii został „sknoekoutowa- 
ny“ przez Rubina ze Skry za strzelenie bramki. — 
Odzyskał on przytomność dopiero po 15 min. — 
Bramki dla Vietorii zdobyli Kurek II i Gątkie- 
wicz, dla Skry Harpieński. Sędziował b. słabo p. 
Horowitz. Turyści—Myszków 6:1 (2:0). Myszków 
zdecydowanie grawituje do klasy B. Dla Turystów 
bramki zdobyli Jędrzejkiewicz (3), Jagórski, Mą- 
czyński i Kaczmarek, dla Myszkowa Chojnacki. 
Sedziowal p. Waldmann. : 

Z dniem dzisiejszym zakończone zostały roz- 
grywki w pierwszej rundzie. Mistrzem wiosennym 
podokręgu Częstochowy została Victoria, mając 
11 pkt., 2) Turyści 7 pkt, 3) Warta (Zawiercie) 6 
pkt, 4) Częstochówka 5 pkt, 5) Brygada 5 pkt, 6) 
Skra 4 pkt, Myszków 0 pkt. S 

Sosnowiec, 21 maja (Tel.). Po ostatnich rozgryw- 
kach o mistrz. klasy A. Zagłębia, w pierwszej gru- 
pie prowadzi Sarmacja z Będzina. w drugiej gru- 
pie — Unja (Sosnowiec). 

Wyniki „meczów niedzielnych: W Sosnowcu 
Unja С. К. 8. 2:0 (0:0). Bramki dla Unji zdobyl: 
Hansz i Sobieharda. Sędzia p. Ehrenreich. Zagłę- 
bie--Policyjny 4:2 (3:1). Bramki strzelili Sablew- 
ski (2), Pękalski i Cabaj, dla Policyjnego bram- 
karz Konieczny (z karnego) i Lmchter. Sedziował 
p. Chmiel. Rezerwy 3:0 dla Policyjnego. ° 

W Grodzeu mial się odbyć mecz między druży- 
nami Solvay—Makkabi (Sosnowiec). Z powodu 
nieprzybycia Makkabi Solvay uzyskał w. o. 3:0 

Będzinie: Sarmacja=Hakoah 2:1. Mistrz. kla- 
sy B: Płomień—Czarni 2:2, Swit—Saturn 3:2. 


Anolja-Szwajcarja 4:0 (1:0) 


Berno, 20 maja. (tel. wl.) Drug 
dowej drużyny piłkarskiej Anglji był jej występ w Bernie 
szwajcarskiem, gdzie Anglicy rozegrali mecz z reprezen- 
tacją Szwajcarji. Mecz stanowił sensację dnia, to też 25 
tysięcy osób zaległo trybuny st 
towarzyszyła zawodom. 

Drużyna angielska została nieco przestawiona po remi- 
sowym wyniku z Włochami, który Anglikom zbyt wielkie- 
go zaszczytu nie przyniósł. Skład ataku angielskiego 
przedstawiał się nast.: Richardson, Mills, Hant, Baston i 
Brook. Reszta drużyny bez zmian. 

Poczatkowo przeważali Szwajcarzy, co wywołało łatwo 
zrozumiałą konsternację. Anglicy grali, jakgdyby zape- 
szeni i rozgrywają się bardzo powoli. W 13 minucie 
Hunt strzela bramkę, lecz sędzia dr Bauwens nie uznaje 
jej, gdyż była uzyskana przy pomocy ręki. Niebawem je- 
dnak w 21 minucie Bastin uzyskuje prawidłowo prowa- 
dzenie dla Anglików! 

Po pauzie Anglicy zawtadneli zupełnie gra, a Szwajca- 
rzy nie mogli wytrzymać szybkiego tempa, oddając ini- 
cjatywę zupełnie w ręce Anglików. W 25 min. Bastin 
strzela drugą bramkę, a w 30 i 32 min. Richardson ustala 
wynik dnia dwoma pięknemi bramkami. Szwajcarzy grali 
do końca bardzo ambitnie i grą swą zasłużyli conajmniej 
na wynik remisowy. 


ą i ostatnią grą zawo- 


adionu. Wspaniała pogoda 


* * * 

Wiedeń, 21 maja. (tel.) F. G. Wien—Sportclub 0:0, Ha- 
Koah— Austria 4:1 (2:0), Vienna—W АС 5:1 (2:1), Wacker— 
FAC 3:1 (2:0), Rapid—BAC 3:0 (2:0). 

Budapeszt, 21 maja. (ell Ferencvaros—lIll Ker 5:2 (2:0) 
Ujpesti--Nemzeti 7:1 (4:1), Budai FC—Bocskai 3:0 (2:0), 
Hungaria—Kispesti 8:1 (0:1). ; 

Cieplice, 21 maja. (tel.) Teplitzer FC—FC Pilzno 4:0. 

Frankfurt, 21 maja. (ell F. С. Fintracht—FC Hinden- 
burg 12:2. 

Hamburg, 21 maja. (tel.) Glasgow Rangers-—Team Nie” 
miec 8:1 (0:0). ` 

Le Havre, 2 maja. (tel.) Reprezentacja połudnoiwych 
Niemiec—Reprezentacja Francji 5:3 (4:2). 

Lublana, 21 maja. (tel.) Primorie—Hask 4:1 (1:1). 

Zagrzeb, 21 maja. (tel.) Concordia—Jugoslavia 3:1 (0:1) 

Osiek, 21 maja. (el) Vojvodina—Slovan 2:2 (1:1). 

Sarajewo, 21 maja. (tel.) Slavia—Gradiansky 3:1 (1:0). 
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Berlin, 21 maja (tel.). W niedzielę odbyły się 
na torze Avusa międzynarodowe zawody samo- 
chodowe na przestrzeni 294.426 km. W kategorii 
bowyżej 1.500 cem. pierwsze miejsce zajął Włoch 
Achilles Varzi na Bugattim, osiągając czas 
1:25.24.4 1 szybkość przeciętną 206.9 km. Tuż za 
nim przybył hr. Czajkowski (Francja) na Bugat- 
tim. Czajkowski prowadzil do ostatniej rundy. — 
Trzecie miejsce zajął Nuvolari (Włochy) na Alfa 
omeo, po nim Borzacchini również na Alfa Ro- 
meo w czasie 1:30.55, potem Austrjak Jellen (Alfa 
Romeo), Niemiec Brauchitsch na Mercedes Benzu 
(1:39.42.6). Brauchitsch musiał podczas zawodów 


Henne ustanawia nowy rekord świata 
na motocyklu. 


Berlin, 21 maja (Tel.). Znany motocyklista nie- 
miecki Henne poprawił w sobotę na słynnym to- 
rze berlińskim „Avus“ swój zeszłoroczny rekord 
SWiatowy na maszynie 750 em. przebywając trasę 
5 km. z przeciętną szybkością 230.282 m. na godzi- 
nę. Dotychezasowy rekord wynosił 218.710 m. 

Henne ustanowił również rekord światowy dla 
motocykli z przyczepką, osiągając szybkość 199.216 
m na godzinę. Dotychczasowy jego rekord wyno 
sił 187.910 m. ў 


* * * 


Budapeszt, 21 maja (Tel). Podczas wyścigów 
motocyklowych na torze Tat pod Budapesztem w 
kategorji maszyn 175 cem motocyklista niemiecki 
Winkler ustanowił na maszynie D. K. W. nowy 
rekord szybkości ze stojącego startu, osiągając 
102.462 km, zaś na dystansie 1 mili angielskiej 


116.034 km. 
Giro D'italia. 


Piceno, 20 maja. (tel.) Dziesiąty etap wyścigu kolarskie- 
go dookoła Włoch z Chieti przez Ascoli do Piceno na 
trasie 156.5 km. wygrał Alfred Binda w czasie 5:48.29. 
Dalsze miejsca zajęli: 2) Piemontesi, 3) Cornez, 4) Mac- 
chi, 5) Bertoni. 

W klasyfikacji ogólnej nadal na czele pozostał Binda, 
powiększając dystans między nim a Demuyserem znowu 
o jedną minutę bonifikacji za pierwsze miejsce. 

‚ Riccione; 21 maja. (tel. wł.) Etap jedenasty Giro d'lta- 
lia był terenem zaciętej walki o prowadzenie. Po raz 
Pierwszy wysunął się na czoło Francuz, a mianowicie 
Cornez, który w czasie 6:38.26 wygrał etap z Piceno dą 
Riccione (208 km.), 2) Stoepel, 3) Bovet, 5) Alfred Binda. 

W klasyfikacji prowadzi nadal Binda, który ma już 
5 minut awansu przed następnym Demuyserem, a 12 
przed trzecim Morettim i 13 przed czwartym Stoepelem. 

Rzym, 21 maja. (tel) W wyścigu kolarskim dookoła 
Włoch na dwunastym etapie  Kizziano—Bologna (189.5 
km.) przybyła do Bologni po 5 godzinach 40 min. zwarta 
Srupa 51 zawodników, z których w końcowym: spurcie 
wysunął się na czoło Olmo przed Bovetem i mistrzem 
Swiata Bindą, który w ogólnej punktacji prowadzi w dal- 
szym ciągu. 

* * * zj 

Paryż, 21 maja (Tel). Zwycięzcą w wyścigu ko- 
arskim Paryż—Rennes na dystansie 347 km. zo- 
stał Francuz Les Greves w czasie 10 godzin. Dru- 
gie i trzecie miejsce zajęli Belgijezyey Schacpers 
| Tommis. 

Ф666 


Angija bije Francję w tenisie. 
„Londyn, 21 maja (Tel). W. niedzielę zakończył 
Ne tu międzypaństwowy mecz tenisowy Anglja— 
rancja, który zakończył się zwycięstwem .Anglji 
` stosu (ku 13:5. Najciekawsze spotkania we: fi- 
talach „yły: Marcel Bernard—Hughes 1:6; 3:7, 6:1, 
Perry—Merlin 6:3, 6:4. W grze podwójnej: Perry: 
t Hughes—Cochet i Merlin 6:4, 6:4. ; 
* * * 

Praga, 21 maja (Tel. wł.) Dziś zakończył się tu 
turniej tenisowy o mistrzostwo Czechosłowacji. 
/ grze pojedyńczej panów tytuł mistrza zdobył 
enzel, pokonując w finale Hechta 6:3, .6:1, 6:2. ` 
p. śród pań tytuł mistrzowski zdobyła pani 
Deutsch, zaś w grze mieszanej para Ertl i Kukt- 
«evic, Mistrzyniami w dublu pań zostały pp. Ko- . 

“Cluk i Froehlich. 
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Lekkoatletyczne mistrzostwa Wilna. 


Wilno, 21 maja (N). Lekkoatletyczne mistrzo- 
Stwa okregu wileńskiego zgromadziły na starcie 
W zystkich najlepszych zawodników wileńskich z 
orkiem, Wojtkiewiczem, Sidorowiczem na 

e. 
b Uzyskano, jak na poezatek sezonu, wiele do- 
sel D, wyników. Przedstawiają się one nastepuja- 

0: Bieg 100 m panów: 1) Wieczorek (3 bat. sap.) 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI... 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBANSKI. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 


mı Zakłady Graficzne Ilustrowanego Kuryera Codziennego“, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyñskiego 


ae 


P Varzi bije Nuvolariego w Berlinie. 


pięciokrotnie zmieniać opony. Zwycięzca osiągnął 
na ostatniem okrężeniu rekord toru Avus, wyno- 
szący 221.72 km. 

W kategorji do 1.500 cem. na przestrzeni 196.561 
km. zdobył pierwsze miejsce Francuz Veyron na 
Bugattim w czasie 1:04.54.8, z przeciętną szybko- 
ścią 181.8 km. na godzinę. Podczas całych zawodów 
walczył o pierwszeństwo z Niemcem Burggallerem 
na Bugattim, który przybył tuż za nim przed 
Karlem Howe (Anglja) na Delage i Szwajcarem 
Rueschem na Alfa Romeo. Niemiec Macher na 
DKW. zajął dopiero siódme miejsce. 
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11.6, 2) Żyliński (Ognisko) 118. 60 m panie: 1) 
Szmuklerowa 9.2. Pchnięcie kulą panów: 1)-Zienie- 
wicz (3 bat. sap.) 13 m. nowy rekord okręgu, 2) 
Molicki (Sokół) 12.78 m, 3) Wojtkiewicz (Sokół) 
12.17.5. Pchnięcie kula pań: 1) Szmuklewiczowa 
10.59 m. Skok wdal panów: 1) Wojtkiewicz (So- 
kół) 6.53 m, 2) Wieczorek 6.47; poza tem miał dwa 
skoki przekroczone 6.75, 3) Żyliński 6.35. Skok wdal 
z miejsta pań: Szmuklewiczowa 1.98 m. Bieg 400 
panów: 1) Żyliński 54. Skok wdal z rozbiegiem 
pań: 1) Agrestynowska (Makkabi) 4.08 m. 

Rzut dyskiem panów: 1) Zieniewicz (3 bat. sap.) 
39.48 m, 2) Wieczorek 37.70 m. Rzut dyskiem pan: 
1) Szmuklewiczowa 27.50 m. Bieg 1500 m panów: 1) 
Sidorowicz (Ognisko) 4.11.8, 2) Rudek (3 bat. sap.) 
4:31.8. Trójskok panów: 1) Wojtkiewicz 12. 27 m, 
2) Zieniewicz 11.98 m, 3) Wieczorek 11.65 m. Skok 
wzwyż panów wygrał Wieczorek 160 m przeć 
Wojtkiewiczem i Molickim. Bieg 5 tys. m panów: 
1) Żylewicz 17:08.8, 2) Samecki (Sokół) 17:17.8. 

Bieg 110 płotki panów: 1) Wieczorek 16.2, naj- 
lepszy wynik dnia. 100 m panie: 1) Szmuklewiczo- 
wa 15 s. Bieg 800 m panów: 1) Żyłewicz 2:05.1. 
Rzut oszczepem pań: 1) Semuklewiczowa 25.45 m. 
200 m panów:: 1) Żyliński 24.1, 2) Wieczorek 24.1. 
Rzat oszczepem panów: 1) Zieniewicz 53.71.5 m, 2) 
Wojtkiewicz 58.71 m, 3) Wieczorek 50.35 m. Bieg 
800 m pań: 1) Butrymówna (Sokół) 2:50.4. Skok 
o tyczce panów: 1) Wieczorek 3.32 m, 2) Żyliński, 
3) Wojtkiewicz 2.90 m. Bieg 10.000 panów: i) Żyle- 
wicz 38.30.1. 


Dzień PZLA w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 21 maja (tel.). Urządzane rokrocznie za- 
wody lekkoatletyczne na rzecz Polskiego Zw. lekkoatle- 
tycznego zgromadziły na stadjonie miejskim znikomą 
ilość widzów. Słabo również był reprezentowany skład 
drużyn biorących udział w zawodach. To też wyniki, 
jakie padły, są naogół przeciętne, poza dwoma rekorda- 
mi Pomorza, 

Wyniki przedstawiają się nast.: bieg 60 m Zimecki 
(Nekòt I) 7.8; bieg 300 m Kruszona St. (Sokół I). 39,2 
(rekord Pomorza); sztafeta 10x100 Sokół I. 29 (rekord 
Pomorza, 2) Drużyna 61 p.; skok wdal Zimecki 5,81 m, 
2) Kulecki; skok wwyż Kulecki (Sokół I) 1,62 m; trój- 
skok Zimecki 11,72 m; kula Majtkowski Roman 11,06 m: 
rzut dyskiem Majtkowski Roman 34,25 m; rzut oszcze- 
pem Skowroński 35,89 m; rzut młotem Więckowski 
38,15 m (zbliżony do rekordu polskiego, 2) Keplikow- 
ski 35,58 m. 


Cracovia zdobywa mistrzostwo Krakowa 
w siatkówce męskiej. 


W sobotę i niedzielę rozegrane zostały ostatnie 
spotkania o mistrzostwo Krakowa w siatkówce 


` męskiej, Cracovia zdobyła mistrzostwo bez straty 


punktu, bijąc w wysokim: stosunku najgroźniej- 
szych konkurentów: Wawel 2:0 (15:7, 15:4), IMCE 
2:0 (15:7, 15:3), AZS. 2:0 (15:2, 15:4). Cracovia 
była o klasę lepsza od innych, a dowodem, że 
nie straciła nawet jednego seta w ciągu całych 
mistrzostw. d н 
+ Na drugiem miejscu znalazły się aż trzy dru- 
żyny: Wawel, IMCA, AZS, które mają po 'cztery 


przegrane. Skawinka pokonała Wisłę, która spa- 


dnie prawdopodobnie do В klasy. Obie drużyny 
pokazały gre godną. C klasowych drużyn. 

Wyniki z soboty i niedzieli: Wawel—AZS 0:2 
(13:15, 6:15), Cracovia—W ista 2:0 (15:1, 15:0), AZS— 
Skawinka 2:0 (15:5, 15:7), Cracovia—Watwel . 2:0 
(15:7, 15:4), IMCA—Wwawel 2:1 (15:6, 14:16, 15:11), 
Cracovia— AZS 2:0 (15:9, 15:4), Skawinka—W ista 
2:0 (15:4, 15:3), .Cracovia—IMCA 2:0 (15:7, 15:3). 
AZS—Wisla 2:0 (15:4, 15:6). 


Propagandowe zawody 
w Katowicach. 


„Katowice, 21 maja. (tel) Z okazji zakończenia 
Tygodnia lotniczego odbyła się na lotnisku w Ka- 
towicach wspaniała impreza propagandowa. Po 
raz pierwszy wystąpili na lotnisku motocykliści. 
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wielkość. 28-33 


bronzowe wielk. 34-38 4*— 39-45 5'— 
białe lub szare w lepszym gatunku 
wielk. 28-33 370 34-38 49V 39-45 599 


Do nabycia we wszystkich filjach 1 zastepstwach. 


Uwaga! Dla miejscowości, w których nie po- 
siadamy filij, uskuteczniamy zamówienia od- 
wrotną pocztą z centrali 
Kraków, ulica Librowszczyzna 3, za zaliczką. 
Przy zamówieniu należy podać numer noszonych 

bucików. 
К ы лс с A A УЛУ 
oraz zespoły gier sportowych, poza tem odbył sie 
bardzo ciekawy konkurs modeli latawców. 

Po wspaniałych popisach lotniczych, dokona- 
nych przez eskadrę 3 samolotów kpt. Bajana, któ- 
rego zastępował por. Kosiński, rozpoczął się na 
lotnisku bieg sztafelowy na trasie 5.000 m. da 
którego stanęło 5 drużyn śląskich. Każda sztafeta 
biegła naprzemian raz 1.000 i raz 500 metrów. Bies 
wygrała zasłużenie sztafeta Pogoni katowickiej w 
czasie 15:27.08, 2) Stadion (Król. Huta), 3) Zwiazek 
Pracowników Umysłowych, 4) Pogoń II, 5) Sokół 
(Katowice). 

Poza tem odbyły się propagandowe zawody w 
grach sportowych. W siatkówce zwyciężyła dru- 
żyna Śląskich Technicznych Zakładów Naukowych, 
w hazenie drużyna K. S. Pogoń (Katowice), w ko- 
szykówce Związek Pracowników Umysłowych. 

Rozegrano również po raz pierwszy w ramach 
święta lotniczego 


. wyścigi motocyklowe 


na lotnisku, zorganizowane przez sekcję motocy- 
klistów Kolejowego P. W. Katowice. Trasa długo- 
ści 500 metrów prowadziła dokoła lotniska. Biegi 
odbyły się w trzech kategorjach, przyczem sensa- 
cją wyścigów była dwa biegi zawodników, startu- 
jących w maskach gazowych. 

Wyniki: Kategorja 250 cem., 4 okrążenia: 1) Bo- 
rys, 2) Miszka; kategorja 350 ccm., 5 okrążeń: 
1) Vesely, 2) Bański, 3) Berg. Kategorja 500 cem.: 
1) Bański, 2) Habryka, 3) Krzykała. Wyścigi w ma- 
skach gazowych: Kategorja 350 cem.: 1) Baiski, 
2) Vesely, 3) Berg. Kategorja 500 cem.: 1) Kreyka- 
ta, 2) Kudra, 3) Gaszez. W biegu „tatarskim* na 
zakończenie, podczas którego każdy zawodnik wy- 
minięty musi się wycofać, zwyciężył Krzykała. 

Konkurs modeli lataweowych, przeprowadzony 
w ramach tegoż święta, zgromadził około 120 mo- 
deli z 60 uczestnikami. Pierwszą nagrode zdobył 
W. Kotyczka 312 pkt., drugą G. Krug 238 pkt., trze- 
cią H. Krajsak 218 pkt. Najdłuższy lot łatawców 
wynosił 119 metrów, a najdłuższy czas trwania lo- 
tu 22 sekund. Widżów na lotnisku zebrało się prze- 
szło 30.000. 


Sukces lekttoatletow Gedanii 


Gdańsk. 21 maja (Tel). W niedzielę odbył sie 
w Gdańsku bieg sztafetowy przez miasto na dy 
stansie 4.000 m. Startowały wszystkie kluby gdań- 
skie, m. in. i polska „Gedanja*, która zajęła pierw- 
sze miejsce, zdobywając cenną plakietę. 


Otwarcie sezonu torowego w Warszawie 


Warszawa, 21 maja (Tel. wł.). W niedzielę na to- 
rze Dynasowskim odbyły się pierwsze w sezonie 
wyścigi torowe kołarskie i motocyklowe. Wyniki 
były nast.: Finał biegu otwarcia wygrywa Klas 
(200 m w 134 sek.) przed Janocińskim. Wyścig 
tandemów zakończył się zwycięstwem рагу Mai- 
chalak—Targoński. 


Otwarcie wyścigów motocyklowych wygrał Dre 


welisz, uzyskując na dystansie 5 km czas 3:13, 
wyścig na 25 km wygrał Mueller w 40:25 przed 
Karlem. Kryterjum kolarskie lotności wygrał 


Assad: Bachador w 13 sek. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za stowo 0:15. 
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Na całym świecie wiośląrze. przygotowują się pilnie do regat, Zdjęcie NASZE przedstawia pierwszy wyjazd ósemki 
kalifornijskie w Los Лассе ” ami zd n Й 


